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Nowe akty sabotažowe w Awstrji 


Wiedeń, 22 lipca. 

Komunikat urzędowy donosi: W nocy na 
21 lipca dokonano zamachu dynamitowego na 
kolej w Mittenwald, skutkiem czego ruch ko- 
lejowy na tym odcinku został na pewien czas 
wstrzymany. 

Również w nocy na 21 lipca PT Za- 
machu na salę transformatorów elektrowni w 
Schattwald w Tyrolu. Dochodzenia stwier- 
dziły, eż sprawcami byli lezjoniści austrjaccy, 
którzy przekradli się z Niemiec przez grani* 
cę. 

Dnia 20 lipca przed domem ubogich w 
Achenkirch w Tyrolu wybuchły dwie bomby. 
Skutkiem eksplozji zostały ciężko ranne dwie 
osoby, m. in. dziecko. 


Katastrofa lotnicza 
w Deblinie 


Lublin, 22 lipca. 

Z Dęblina donoszą: w sobotę rano w 
czasie ćwiczeń lotniczych wydarzyła się 
katastrofa. Samolot, pilotowany przez 
przez ppor. Deszyńskiego, szybując na 
znacznej wysokości, w pewnej. chwili 
wpadł w ześlizg i runął na pola. Samolot 
spłonął. ppor. Deszyński zginął w pło” 
mieniach. | s 


100 śmiertelnych ofiar 
upałów w Ameryce 


Nowy Jork, 22 lipca. | 
Fala upałów, która ostatnio Em. 
ła Stany Zjednoczone, wzmaga się. 
dług ostatnich danych, liczba ofiar w fe 
dziach przekracza 
Louis zanotowano wczorai temperaturę 
113 stoj Fakrenheita. W wielu miejsco- 


Budowa autostrady na Równicę w Beskidzie Śląskim. 


100 osób. W Saint ` 


wościach daje się odczuwać dotkliwy 


brak wody. 


Malżeńskie kłopoty siósir sjamskich 


Odmowrna odponiedź urzędu stanu cywilnego 


Londyn, 22 lipca. 

Z Nowego Jorku donoszą, że sprawa 
zamążpójścia sióstr sjamskich Hilton na” 
trafia na poważne przeszkody. W tych 
dniach jedna z nich otrzymała z urzędu 
stanu cywilnego odpowiedź odmowną na 
wniosek w sprawie poślubienia 29-letnie- 
go dyrygenta jednej z nowojorskich or- 
kiestr. Urząd stanu. cywilnego. podkreślił 
w uzasadnieniu odmowy, że ze względu 
na mierodzielność obu sióstr małżeństwo 
to nie posiadałoby charakteru wyłączno” 
Ści, stanowiącego jedną z podstaw moral- 


nych prawa małżęńskiego w krajach cy- 
wiłizowanych, 


zawieszone pismo 

Wiedeń, 22 lipca. 

Z Budapesztu donoszą, że rząd zawie- 
sił pismo „A Reggel“ na 30 dni. Zarzą” 
dzenie to pozostaje w związku z rozpo- 
czętą przez pismo publikacią serii arty- 
kułów, oświetlających ostatnie wydarze- 
nia w Niemczech. 
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Będzie to jedna z najpiękniejszych dróg w Polsce. 


Ag. Fot. „Polonji* i „Siedmiu Groszy*, — Fot, Cz. Datka. 


B. konsul honorowy 
przeci sadem 


Bydgoszcz, 22 lipca. 

W sobotę w Sądzie Okręgowym w Byd- 
goszczy rozpoczął się sensacyjny proces O 
nadużycia w bamku Stadthagen. Na ławie 
oskarżonych zasiedli dyrektorzy banku Brauer 
i Pampuch, oraz prezes rady nadzorczej Rol- 


Szwecji i towarzysze 
w BqrzydśoGszcziuy 


biewski, główny udziałowiec firmy „Karbid' 
i b. konsul honorowy: Szwecji. Rozprawie 
przewodniczył wiceprezes Sądu Okręgowego 
Szechowicz, oskarża prokurator dr. Koniecz” 
ny. Nadużycia sięgają „kilkuset tysięcy zło- 
tych i spowodowały likwidację banku, 


YW 
Trzesienie ziemi w Ameryce 


Domg wala sie w ŚTUNZUJ 


Panama. 22 lipca. 

Trzęsienie ziemi, jakie miało miejsce 
w piątek w Puerto Armuelles na wybrze- 
żu pacyfiku spowodowało śmierć kilku- 
nastu ludzi. Wielu jest rannych. Dok be- 
tonowy, którego budowa kosztowała zgó- 


Siwnica Kieps£kiem więzieniem 


Poznań, 22 lipca. 

Niemiła przygoda spotkała żonę 
prokuratora Sądu Okręgowego w P 
znaniu p. Niśniewiczową. P. Niśnie- 
wiczowa przebywa wraz z mężem i 
dziećmi na wywczasach w miejscowo- 
ści Owczegłowy. Korzystając z pięk- 
nej pogody p. Niśniewiczowa udała się 
na pobliską plażę, gdzie przebywała 
Przez dłuższy czas. Nagle spostrzegła 

u swemu przerażeniu, że jakiś osob- 
nik, który trzymał w ręce wielki nóż, 


żąda od niej wydania pieniędzy, w 
przeciwnvm bowiem razie, jak groził, 
ją zamorduje. 


P. Niśniewiczowa wykorzystała 


moment, gdy ów osobnik sięgał po to-, 


rebkę i poczęła uciekać w strone willi, 
gdzie zamieszkuje. : Na krzyk napad- 
niętej wszczął pogoń jej mąż, który 
zdołał przychwycić bandytę i zamknął 
go w swej piwnicy. Na miejsce wy- 
padku przyszła policja, aby napastni- 
ka przewieść do więzienia, Gdy. po- 


licja udała się do piwnicy stwierdzono, 
że napastnik uciekł i ukrył się w po- 
bliskich lasach. 

Zarządzony pościg zakończył się 
jednak ujęciem opryszka, którym oka- 
zał się stały włóczęga Antoni Jędrzej- 
czak. Od dłuższego czasu włóczył się 
w okolicy i znany był już wielu rol- 
nikom. Gdy dowiedział się, że napadł 
na żonę prokuratora, wyraził się, że 
gorsze nieszczęście nie mogło- go spot- 
kać, 


rą 300 tys. dolarów, jest całkowicie zni- 
szczony. Wiele domów zawaliło się. W 
mieście ogłoszony został stan wojenny, 
O. trzęsieniu ziemi donoszą również Z 
wielu miejscowości z prowincji Chiriqui. 
W miejscowościach tych również zawa- 
lito się wiele budynków. Ogarnieci pani- 
ką, mieszkańcy obozują pod gołem nie” 
bem. 

Wyspa Sewilla. 
wybrzeża Chiriqui, 
przez fale oceanu. 


nieopodal 
pochłonięta 


położona 
została 


©Odebramuy debit 


Berlin, 22 lipca. 

Dziennikowi francuskiemu „Le Matin“ ode- 
brany został do końca lipca debit w Niem- 
czech. Motywów zakazu nie podano. 

Równocześnie odebrano debit na 3 mic- 
siące dziennikowi szwedzkiemu „Dagens Ny- 
heter“. Zakaz ten umotywowany jest „publi- 
kacjami dziennika szwedzkiego, zatruwające* 
mi od szeregu miesięcy niemiecko-szwedzką 
atmosierę'; 


jaz, 


W ub. niedzielę obradował zjazd dele- 
gatów Stowarzyszenia Mężów  Katolic- 
kich Djecezji Śląskiej. Zjazd ten zaszczy” 
cili swą obecnością J. E. Ks. Biskup 
Adamski, J. E. ks. biskup - sufragan dr. 
BromboSzcz, ks. inf. Kasperlik, k$. kanc- 
lerz Bienek, ks. kan. Mateja. Z Poznania 
przyjechał na zjazd generalny sekretarz 
Akcii Katolickiej ks. dr. Roos. Pozatem 
przybyło około 20 gości i 270 delegatów, 
którzy reprezentowali 101 parafię śląską. 

Ziazd rozpoczął się nabożeństwem w 
kościele św. Piotra i Pawła, gdzie uro- 
czystą mszę św. odprawił ks. inf. Kasper- 
lik, zaś okolicznościowe kazanie wygło- 
sił J. E. ks. biskup - suiragan dr. Brom- 
boszcz. Następnie goście wraz z przyby” 
łymi delegatami udali się do sali Domu 
Związkowego przy kościele katedralnym, 
gdzie obrady zagaił dotychczasowy pre- 
zes Stowarzyszenia Mężów Katolickich p. 
Śniechota, który witając ks. ks. Biskupów 
i zaproszonych gości omówił znaczenić 
zjazdu. Po odśpiewaniu pieśni związkowej 
„My chcemy Boga* wybrano ławników 
"zjazdu oraz komisję - matkę, poczem ge- 


Poniedz. | Dziś: Apolinarego 
Jutro: Kunegundy 
Wschód słońca: g. 4 im. 04 
Zachód: g. 20 m. 07 
ipca 
iip Długość dnia: g. 16 m. 03 


Ftrenika Slaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


REPERTUAR KIN: 

KATOWICE. Capitol: „Noc w Kalrze" t „A. E. 14 
zatonęła". Casino: „Kobieta z rejestru“ ponadto „Se% 
ce włóczęgi". Colosseum: „Poskromiciel". Palace: „Pa: 
t Patachon jako strzelcy” | „Straszna noc". Rialto: 
„Toto“. Unlon: „Hotel Atlantio" (Zwycięzca). Dębina: 
„Księżna Elżbieta” i „W malej kawiarence". 

CHORZÓW, Apollo: „Wanima!* l „Otchłań życia”. 
Colosseum: Rewizor" ( „Rozkosze małżeństwa". 

TARN. GÓRY. Nowości: „Noc w Kalrze". 

RYBNIK. Apollo; „Morderca z Duesseldorfu", Pa- 
łac: „Bomby nad Monte Carlo", 

RADJO. i 
WTOREK, 24 LIPCA 1934 R. 


Katówice. 6.30 „Kiedy ranne wstalą zorze”. 6.35 
Płyty. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. / 7.20 Cuwilka pań 
domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości meteoro- 
logiczne. 12.10 Muzyka lekka. 13.05 Audycja dla dzieci 
l młodzieży. 13.20 Płyty. 14.05 Cedula Giełdy w Kato- 
"wicach. 16.00 Lekkie utwory na dwa fortepiany. 1620 
Muzyka wesoła. 17.00 Skrzynka P, K. O. 17.15 Koncert 
popularny. 18.15 Koncert kameralny, 18.45 „Strażak 
śląski". 19.00 Pogawędka Ciod Heli z dzłaśmi. 19.15 
Płyty. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.12 „Kobleta no 
woczesną'* — operetka w 3-ch aktach J. Gilberta. 22.80 
Muzyka taneczna. 


— RATUJMY POWODZIAN. 2! b. m. od- 
było się w starostwie w Rybniku zebranie kon- 
stytucyjne Powiatowego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi w Rybniku. Preżydjum pod- 
jęło niezwłocznie pracę w kietunkit rozpoczę- 
cia zbiórki w powiecie. 


— REDUKCJA ROBOTNIKÓW W HUCIE 
„KRÓLEWSKIEJ. W związku z zamierzoną 
wysyłką 400 robotników huty „Królewskiej 
w Chorzowie na urlop turnusowy, odbyła się 
w ub. piątek konferencja u Komisarza Demo- 
bilizacyjnego w Katowicach, W wyniku prze- 
prowadzonej konferencji Kom. Dem, wyraził 
zgodę na urlop 64 robotników. (ok) 


— ŚMIERĆ W STAWIE. W ub, niedzielę 
w czasie kąpania się w stawie kopalni „Ksią- 
żątko”* w Łaziskach Górnych utonął pomocnik 
ślusarski, Adolf Kalisz, zam. w Łaziskach G. 
Wszelkie zabiegi około przywrócenia topielca 
do życia okaeały się bezskuteczne. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy zakładu św. Józefa w 
Mikołowie. (ok) 


— PRZEDŁUŻANIE KART CYRKULACY J- 
NYCH W NOWYM BYTOMIU. Przedłużanie 
kart cyrkulacyjnych na rok 1935 odbywa się 
w gminie Nowy Bytom w biurze Okręgu Urzę- 
dowego w każdym dniu powszednim z wyjąt- 
kiem wtorku i piątku w czasie od godz. 9 do 
12 według następującej kolejności: Lit. A—E 
w czasie od 1. 8. — 14. 8. br., lit. F—J w cza- 
sie od 16. 8. — 26. 8. br., lit. K w czasie od 
28. 8. — 9. 9. br, lit. L, M, N w czasie od 
11. 9. — 7. 10. br., lit. O, P, R. w czasie od 
9. 10. — 28. 10. br., lit. S w czasie od 30. 10. 
— 18. 11. br., lit. T, U, W, Z. w czasie od 
20. 11. — 1. 12. br. Oplata za prolongatę wy- 
nosi 2 zł. 


— O ZNIŻENIE CEN BILETÓW W ŁAŹNI 
CZARNOMUCKIEJ. W okresie wielkich upałów 
cała ludność nietylko Tarnowskich Gór, ale i 
okolicy śpieszy do łażni w Czarnej Hucie pow. 
Tarnowskie Góry — jedynego tego rodzaju 
miejsca kąpielowego. Frekwencja w obecnym 
sezonie jest bardzo liczna, jednakże skarżą się, 
że bilety wstępu są zbyt wygórowane, gdyż 
wynoszą dla dorosłych 0,40 zł., bezrobotni zaś 
i młodzież płacą 0,20 zł, (Pi) 
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Dijecezii Śląskiej 


heralny sekretarz prof. Sławiński odczy” 
tał protokół z poprzedniego zjazdu, który 
jednogłośnie przyjęto. Ks. dr. Kominek 
referowa?ł sprawe uchwalenia nówegó 
statutu, który został również bez dysku- 
sji przyjęty. W myśl nowego statutu pre- 
zesa, generalnego sekretarza į asystenta 
kościelnego mianuje biskup djecezialny, a 
resztę członków wybiera ziazd delega- 
tów. 

Ks. Biskup Adamski 
delegaton:, że 


zakomunikował 
asystentem kościelnym 


„MĘężó! 


LaiOMCKICH 


mianuje ks. dr. Kominka, prezesem p. 
Sniechołę, a generalnym sekretarzem p. 
Sławińskiego. Następnie J. E. Ks. Biskup 
Adamski wygłosił obszerne przemówie- 
nie, w którem omówił zasady Akcji Ka- 
tolickiej i sprawę nauki religii w szkołach 
na Górnym Śląsku. Po przerwie obiado- 
wej zdawano sprawozdanie z ' rocznej 
działalności į ziazd zantknięto. 

Zjazd miał przebieg imponujący i uro- 
czysty. (s) 


Miasto żyjące z dnia ma dzień 


Jiliesieczne budżety Zawiercia 


Zawiercie, jak to jest powszechnie 
wiadonie, należy do rzędu miast w Pól- 
sce naibardziej dotkniętych kryzysem. 
Jak wszystkie miasta w Zagłębiu mimo 
przeprowadzonych wyborów znajduje Się 
jeszcze pod rządami kom. Szczodrowskie- 
go. Gospodarka miastem ze względu na 
zawodne plany wpływów, jest utrudnio- 
na w wysokim stopniu, to też pomot bez- 
robotnym prowadzona jest w bardzo ma- 
łych rozmiarach. 

W roku budżetowym 1933-34 wpływy 
budżetowe zawiodły prawie w 40 pro- 
centach. W roku bieżącym sytuacja 
przedstawia się jeszcze ciekawiej, bo mie 


mo, że od nowego roku budżetowego u- 
pływa już czwarty miesiąc, władze dò- 
tychcżas nio zatwierdziły budżetu, a g0- 
Spodarka miełskaą prowadzona |Jest na 
podstawie budżetów miesięcznych. I z te= 
go względu m. Zawiercie należy do swe- 
go rodzaju unikatów. Jest charakterysty- 
cznem, że nawet miesięczi:e rachuby bud- 
żetowo zawódza, a kasa nie otrzymuje 
preliminowanych wpływów. Odrębną ce- 
cha Zawiercia jest jeszcze stała i koniecz” 
na emigracja bezrobotnych, których mo- 
żna spotkać w całej Polsce. od kresów 
zachodnich aż po wschodnie rubieże 
kraju. 


v 


„Sirejk“ biedaszybowców w Pszczyńskiem 
Nieuwzględnione postulaty nabywców węgla 


O nadzwyczaj charakterystycznym wypad- 
ku, jaki zdarzył się w ostatnich dniach wśród 
bezrobotnych, trudniących się wydobywaniem 
węgla z dzikich kopalń, donoszą nam z terenu 
powiatu Pszczyńskiego. 

Na terenach ks, Pszczyńskiego pod Miko- 
łowem zmajduje się większa ilość dzikich szy- 
bików, z których bezrobotni wydobywają wę- 
giel, Wydob;yty węgiel w przeważnej części 
bezrobotni sprzedają przyjeżdżającym gospo” 
kr z dalszych Stron powiatu Pszczyń* 
sklego. 


"W ostatnich dniach większa część nabryw * 


ców domagała sie bardzo znacznej obniżki ce- 


ny węgla, motywując to ich złem położeniem 
materjalnem. Ponieważ jednak żądania góspa- 
darzy były zanadto wygórowane, bezrobotni 
nle mogił pójść na taką ugodę. Spór ten przy- 
brał nieoczekiwane rozmiary. W obronie 
swych już i tak skąpych dochodów biedaszy- 
bówcy postanowili jednomyślnie przystąpić do 
strelku demonstracyjnego, W tym celu przy- 
bywali oni codziennie na teren biedaszybów, 
niewykonując jednakże żadnej pracy, Gospo- 
darze, widząc to musieli ostątecznie odstąpić 
od swych żądań i powstały strejk został zlik- 
widowary. Obecnie odbywa się już praca w 
normalnym trybie... (ok) 


w 
Siraszna Śmierć dwulelniego dziecka 


Utoneio w kałuży na podwórzu 


Z Góry Siewierskiej, pow. Będzińskiego do- 
noszą o strasznym wypadku śmierci 2-letniego 
dziecka, jaki tam miał miejsce w ub. sobotę. 
Rodzina Swobodów pracowała w polu, zosta- 
wiwszy w domu dwuletnią Zofię. Dziecko wy- 
szedłszy na podwórko, potknęło się i wpadło 


E płytkiej kałuży, utworzonej przez ostatnią 
urzę. 

Przerażone maleństwo nie mogło krzyczeć, 
a ponieważ wypadku nikt nie widział, nie- 
szczęśliwe dziecko wkrótce utonęło. 

Wypadek zauważyła wrącająca z pola mat- 
ka. 


Skandaliczne dostnki W Ubezpieczalni Społecznej 


List robotnika z Czeladzi do naszej redakcji © 


Od jednego z robotników kop. „Cze- 
lądź* zam. w Czeladzi, otrzymaliśmy na- 
stępujący list, pełen skargi na stosunki 
w Ubezpieczalni Społecznej. 

Mam lat 55, a od 37 lat pracuję bez 
przerwy w podziemiach kopalni, począt- 
kowo jako ładowacz, ostatnio w charak” 
terze górnika, Przez cały przeciąg mej 
ciężkiej pracy, w czasie której ponosiłem 
wszelkie Ś$władczenia z tytułu  ubezpie- 
czeń, nie chorowałem ani razu, to też ni- 
gdy nie zwracałem się o pomoc do Kasy 
Chorych. Ciężka praca całego prawie ży- 
cia odbiła się fatalnie na stanie mojego 
zdrowia. Przed kilkoma tygodniami za” 


Wierny pies w pustem 


chorowałem na ostre zapalenie stawów. 
Nie mogąc się ruszać, zwróciłem się © 
pomoc do dr. dr. Wiśniewskiego i Fomen- 
ki, zatrzymali mnie w szpitalu. Po kilku 
dniach wypisali mnie do pracy. Przepra- 
cowałem 3 dni. Niewyleczony zupełnie, 
zapadłem ponownie na zdrowiu, to też dr. 
Wiśniewski skierował mnie do szpitala 
w Dąbrowie. Po dwuch tygodniach wy- 
pisano mnie ze szpitala i skierowano do 
pracy. Z Dąbrowy zdołałem przyjechać 
zaledwie do Czeladzi, ażeby znowu po“ 
łożyć się do łóżka. Ból w opuchniętych 
stawach nie pozwala mi się nawet ru- 
szać, a p. p. doktorzy kazali mi jść do 


Nr. 200. — 23. 7. 34. 


——— 


Krenika Zaślębiowsfka 


Redakcja | administracja: Sosuowiec, 3-go 
Maja 5. r 
KINA W ZAGŁĘBIU: 

Zaglęble: „Hrabia Monte-Ch-isto". 
Palace: „W citniu krzyża”. Eden: „ľamy detektyw". 
Momus: „Biała trucizna”, 

BĘDŻIN. Nowości: „Przygody podróżników". 
łowid: „Hrabia Zarow*. Apollo: 
szynój”. 

CZELADŹ. Ćżary: „Zemsta dr. Fu-Manchu". 

OLKUSZ. Órzeł: „Sherlock Holmes“, 


SÓŚNÓWIEC. 


éw- 
„Romans Maig Qre- 


— Z POSIEDZENIA RADY PRZYBOCZNEJ 
W ZAWIERCIU. Na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy Przybocznej Magistratu miasta Zawiercia 
postanowiono udzielić pożyczki Związkowi Pra- 
cowników Miejskich w kwocie 12.000 złotych, 
na budowę kolonji dla pracowników miejskich. 
Zatwierdzono 8 planów budowy domów niiesz- 
kalnych, parterowych. Udzielono Związkowi 
Rezerwistów. subsydjum, w postaci kilku tysię- 
cy cegły, na dokończenie budowy „Domu Re- 
zerwisty* w Zawierciu. Umorzono podatek ko- 
munainy 290 płatnikom,: ćó do których stwier- 
dzonó pełne ubóstwó. Wreszcie przyjęto do 
zatwierdzenia prowizoórjum budżetowe za mie- 
siąc lipiec rb. (hu) 

— OBYWATELSKI KOMITET POMOCY 
POWODZIANOM W ZAWIERCIU. Z nicjaty- 
wy Tymczasówego Zarządu Miejskiego, na po- 
siedzeniu w dniu 21, w sobotę, wyłonił się z 
pośród miejscówego społeczeństwa Obyw. Ko- 
mitet Pomocy Powądzianom. Zadaniem Komi- 
tetu będzie opracowAnie programu pracy i ścią- 
ganie funduszów na pomoc powodzianom. (hu) 

— ROBOTY PRZY TUNELU W ZAWIER- 
CIU. Od kilku dni daje się zauważyć przyspic- 
szone tempo prowadzonych robót przy tunelu 
w Zawierciu. Obecny tor kolejowv na pierw- 
szym przejeździe zostanie przesun*ny ra po- 
bliskie aleje, a to w celu normalnego prowa- 
dzenia robót przy tunelu. (hu) 

— SPOKÓJ NA KOP. „KAROL“. Stosunki 
na kop. „Karol“ uległy pewnej poprawie, wła- 
ściciel p. Rechnic zobowiązał się cofnąć zapo- 
wiedż obniżki płac, która nie miała żadnego 
uzasadnienia, ponieważ zarobki robotników są 
już bardzo małe; właścicielowi raczej chodziło 
o odwrócenie uwagi robotników od kwestji ur- 
lopowej, oraz wywarcie na nich presji w tym 
kierunku. W inspektoracie pracy właściciel zo- 
bowiązał się stosować do obowiązujących w 
tym kierunku przepisów. 

— WŁAMANIE W NIWCE. W Niwce do 
sklepu miejscowej spółdzielni doksnano wła= 
mania. Sprawcy skradli tytoniu za 350 zł. 

— PRZERWANIE KOMUNIKACJI» CZE- 
LADŹ — BĘDZIN. Dyrekcja tramwajowa o- 
głosiła, że w żwiązku z budową kanalizacji na 
ul. Modrzejówskiej w „Będzinie, zostanie prze- 
rwana komunikacja tramwajowa na przestrzeni 
Czeladź — Będzin, aż do czasu ukończenia bu- 
dowy. W związku z tem otrzymaliśmy z Cze- 
ladzi list zbiorowy od naszych czytelników z 
uwagami niepozbawionemi słuszności. W liście 
tym czytamy: „dlaczego ma być przerwana 
komunikacja i 22 tysiączne miasto, oraz miesz- 
kańcy pobliskich Siemianowic, oraz okolicy ma- 
ją być pozbawieni stałej komunikacji z Będzie 
nem. Czy w tym wypadku naprawdę dyrekcja 
nic nie mogła zaradzić? Wszak możnaby u- 
trzymać komunikację z przesiadką, zostawia 
jąc na Czeladzkiej jeden lub dwa wozy. Prze- 
cież dyrekcja posiada również autobusy, z któ- 
rych choćby jeden mogła uruchomić ha ten 
czas do Czeladzi. Przypuszczamy, że gdyby 
chodziło np. o Sosnowiec, lub Dąbrowę, dy- 
rekcja napewno znalazłaby radę“. Jak wiado- 
mo, dziś do Czeladzi kursują po raz ostatni 
tramwaje, a przerwa trwać będzie około 4 ty= 
godnie. 

— PIELGRZYMKI DO KALWARJ. w 
pierwszych dniach sierpnia z Zagłębia wyru- 
szają pielgrzymki do Kalwarji Zebrzydowskiej. 
Informacji udzielają i zapisy przyjmują w Cze- 
ladzi pp. Ignacy Śmieja, ul. Bogucka i Żyłko- 
wa, ul. Kościelna, a w Sosnowcu urząd para= 
fjalny w Starym Sielcu. 

— URATOWAŁ TONĄCEGO. 21 bm. B. 
Halabiński z Czeladzi uratował nieznanego Ślą- 
zaka, który tonął w Brynicy. 


ciężkiej pracy w podziemia. Leżę więc w 
łóżku, pozbawiomy wszelkiej pomocy, bo 
brak mi Środków na leczenie prywatne. 
To też pytam się, poco istnieje Ubeznpie- 
czalnia Społeczna, poco Ściąga się dotkli- 
wy dla budżetu róbotnika haracz, kiedy 
w chwili ciężkiej choroby wyrzuca go się 
na bruk, pozostawiając bez żadnej pomo” 
cy” 

Uważamy, że jakiekolwiek 
rze są zbyteczne. 


mieszkaniu 


komenta- 


Zmartmienie maczelnika ominy JHichialkonice pod Fatoricami GB 


Naczelnika gminy Michałkowice p. 
Walentego Fojcika spotkało w ostat- 
nich dniach wielkie nieszczęście. Gdy 
w ub, czwartek wrócił wieczorem do 
domu zastał ku swemu wielkiemu 
przerażeniu całe mieszkanie puste. W 
mieszkaniu skomlał tylko jego wierny 
pies. P.. naczelnik wszczął natychmiast 
śledztwo i stwierdził, że żona, zapako- 
wawszy całe urządzenie domowe i 
wziąwszy dziecko, opuściła progi do- 
mu swego małżonka. Z jakich powo- 
dów — dotychczas nie wiadomo, 


Wreszcie p. naczelnik Fojkis do- 
wiedział się, że żona jego wraz z dzie- 
ckiem i umeblowaniem zamieszkała u 
matki pod. Katowicami w Ligocie. 
Zebrał więc kilku ludzi, m. in. swega 
sekwestratora gminnego i pojechał do 
teściów, gdzie pobito żonę p. naczelni- 
ka, jej matkę i brata. Następnie zabrał 
p. Fojkis gwałtem dziecko i wyjechał 
do Michałkcwic. W drodze jednak 
gdzieś pozostawił dziecko, a do Mi- 
chałkowic wrócił sam. Wszczęto oczy- 
wiście dochodzenia, spisano protokuły 


i jak we wszystkich podobnych spra- 
wach, dochodzenia trwają. O powo- 
dach, dla których p. Fojkisowa opuści- 
ła progi męża, krążą nawet poza Mi- 
chałkowicami różne wersje, które po- 
damy po ich zbadaniu. 

Sprawa „najazdu“ p. Fojkisa z bo- 
jówką na dom teściowej, pobicie ko- 
biet bezbronnych, porwanie dziecka — 
wszystko to jest tematem rozmów, 
które jeszcze raz w właściwem świetle 
stawiają postać „p. naczelnika” gminy. 
Michałkowice, 
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W Warszawskiem gorzej, w Krakowskiem lepici = 
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EEEE Wilamów i Zcillcanaście wsi — pod woda 


7 Warszawy donoszą: 

Na terenie powiatu Warszawskiego 
woda zalała dziś Zawadę, Powożźnik, Kę- 
pę Zawadowską, Kępę Lubawską, Lisy i 
Nadwiśłlankę. Domy są tylko częściowo 
zalane, natomiast zalane są pola wraz z 
plonami. Ludność, przeważnie rybacy, nie 
chce się ewakuować. Na miejscu nad bez- 
pieczeństwem czuwają władze policyjne 
i wojskowe, Wilanów jest zalany również 
przez rzeczkę Wilanówkę. Wał ochronny 
pod Wilanowem t. zw. wał Moczydłow- 
ski jest podmyty i woda dochodzi do 
szczytu. 

Na wypadek przerwania się tego wa” 


łu, albo podniesienia się poziomu wody, 
na Wilanówce grozi Warszawie niebez- 
pieczeństwo powodzi. 

Z Wa:szawy donoszą: 

Na Pelcowiźnie woda dochodzi do 
szosy modlińskiej. Wzdłuż szosy modliń- 
skiej budowany jest prowizoryczny wał 
ochronny. Na terenie Pelecowizny wydany 
został nakaz mobilizowania wszystkich 
mężczyzn, zdolnych do pracy. Minister 
spraw wewnętrzn. Kościałkowski zwie” 
dził dziś miejsca zagrożone powodzią, in- 
formując się szczegółowo o stanie wielu 
domów zalanych i ewakuowaniu miejsc 
zagrożonych. 


Marymont i Rybaki zalane 


7 Warszawy donoszą: 


Szef sztabu akcji przeciwpowodziowej stoli- 
cy Ludomir Urewicz udzielił o godz. 18-tej 
przedstawicielowi P. A. T. następujących in- 
formacyj: 

Wał Potocki, który w wielu miejscach prze- 
cieka, jest natychmiast naprawiany. Wał Sie- 
kierski również przepuszcza wodę.  Przecieka 
również wał Niedzieszyński. Natychmiast wy- 
słano tam 1.000 worków i pogotowie technicz- 
ne. Sytuacja na wałach jest wszędzie opanowa- 
na. O godz. 18-tej woda zabrała 2 kąpieliska 
prywatne. Statki ruszyły w ślad za temi kąpie- 
liskami celem ratowania i przyholowania ich 
do Warszawy. O godz. 18-tej w celu rozsta- 
wienia służby przeciwpowodziowej, zostały za- 
rządzone nowe środki. Powstały 3 ośrodki lo- 
kalnej akcji przeciwpowodziowej. Wszystkie 3 
zespoły pracują już w terenach i zostały pod- 
porządkowane wojskowemu komendantowi. 
Dziś objęły służbę na Siekierkach dwie kom- 
panje wojska z reflektorami, zaś na wale Po- 
tockiego oddziały 21 p. p. również z reliekto- 
rami. Jutro będą zmobilizowane zespoły przez 
Fundusz Pracy, które zmienią służbę wojsko- 
wą. Zalany jest dom przy ul. Rybaki 8. i ud- 
ność tego domu ewakuowano na wyższe pię- 
tra. Całkowicie zalana jest okolica na Mary- 


Ło musi umieć 


sekretarz pminniy 


Z Warszawy donoszą: 

Minister spraw wewnętrznych wydał do wo- 
jewodów okólnik, w którym podaje szczegóło- 
wy program egzaminów dla kandydatów na 
sekretarzy gminnych, opracowany ostatnio 
przez ministerstwo. 

Kandydaci na sekretarzy gminnych obowią- 
zani są złożyć egzamin z zakresu: konstytucji, 
przepisów organizacji i zakresie działania władz 
rządowych, ustroju samorządu, zadań i obo- 
wiązków samorządu gminnego, prawa admini- 
stracyjnego, ogólnych zasad skarbowości pu- 
blicznej, skarbowości samorządowej, prawa 
budżetowego związków samorządowych, ra- 
chunkowości, przepisów kancelaryjnych, pra- 
wa karnego, prawa o wykroczeniach, przepi- 
sów o postępowaniu karnem i karno-admini- 
stracyjnem, prawa cywilnego oraz przepisów 
postępowania cywilnego. 


Humor 


FRAK. 


moncie. Ludzie i inwentarz ruchomy zostal 
ewakuowany. Dziś wieczorem zarządzona zo- 
stała ewakuacja bydła i sklepów z żywnością. 
Prezydent m. Warszawy apeluje gorąco do 
społeczeństwa, by wstępowało do szeregów w 
walce przeciwko żywiołowi. 


Putza w Warszawie 


Z Warszawy donoszą: : 
Stan wody na Wiśle koło mostu Kierbedzia 


o godz. 20,25 wynosił 5,49 m., 4,49 m. ponad 
stan normalny. 


Warszawa, 22. 7. 

Dziś w południe groźbę sytuacji powięk- 
szyła trwająca przez 3 godziny burza, która 
spowodowała rozmiękczenie wałów oraz napór 
wody. Ludność, naprawiająca wały na nader 
zagrożonych odcinkach pracuje bez przerwy 
już trzy doby i jest zupełnie niezdolna do dal- 
szej pracy. Mobilizowana jest ludność z dal- 
szych gmin. Z powodu zalania trzech wsi, w 
gminie Starzyca pod Dęblinem komunikacja z 
temi miejscowościami przerwana i utrzymuje 
się łączność na łodziach. Również na łodziach 
utrzymana jest łączność pomiędzy pracującymi 
na wałach a mieszkańcami Piwonina, Śrniałko- 
wa i Wysoczyna. 


14 4 . 
Komunikacja z Kcynicą 

Z Warszawy donoszą: 

Dyrekcja Okręgowa Koiei Państwowych w 
Warszawie podaje do wiadomości, że poczy- 
nając od dnia 21 lipca br. została wznowiona 
komunikacja z Krynicą drogą okrężną przez 
Koluszki, Skarżysko, Tarnobrzeg, Tarnów po- 
ciągiem dodatkowym, który odchodzi z dwor- 
ca w Warszawie o godz. 20,42 ı wraca z Kry- 
nicy na dworzec w Warszawie o godz. 9,36. 


00 województwie Krakowskiem 


Z Krakowa donoszą: 


W ciągu niedzieli sytuacia powodzio- 
wa na terenie Województwa Krakowskie- 
go zmacznie się poprawiła. Zewsząd do- 
chodzą wiadomości o opadaniu wód. W 
pełnym toku jest także akcja pomocy po- 
wodzianom oraz akcja odbudowy  środ- 
ków i dróg komunikacyjnych przy pomo” 
cy pionierów i oddziałów saperskich. Pod 
Szczucinem Wisła opadła od soboty o je- 
den metr, zaś pod Sandomierzem o 50 cm. 
Jeżeli się uwzględni, że w tem miejscu 
rzeka jest bardzo Szeroka, to uznać na- 
leży ten spadek za bardzo znaczny, 


Na terenach zalanych przystępuje się 
obecnie do usuwania wody przez spu- 
szczanie jej przez wały do Wisły. Odpo- 
wiednie przekopy w wałach dokonane zo- 
stały pod kierownictwem fachowych Sił 


technicznych. Idzie bowiem o iaknajrych- 
lejsze osuszenie zalanych gruntów. P'rze- 
kopy w wałach muszą być dokonywane 
z zachowaniem należytej ostrożności i 
natychmiast zasypywane i umacniane. 
Sytuacja meteorologiczna bowiem na” 
dal nie jest pomyślna. Wszelkie obwało- 
wania ochronne muszą być szybko na- 
prawiane i wzmacniane. Na terenie całe- 
go Województwa naprawia się zniszczo” 
ne drogi i mosty, przyczem w tych miej- 
scach, gdzie naprawa stałych dróg bę- 
dzie musiała potrwać dłużej, buduje się 
drogi i mosty prowizoryczne, w celu u- 
możliwienia jakiej- takiej komunikacji. 
Żywność dowożą powodzianom galasy i 
statki z Krakowa, dochodzące aż Doza 
Szczucin. W okolicach, z których woda 
ustąpiła. odbywa się reewakuacja powo” 
dzian do miejsc ich stałego pobytu. Nad 


miejscowościami, z których ustąpiła wo- 
da. unosi się nieznośny fetor. 


W Zakopanem w porządku 


Wobec rozszerzanych a przesadnych wię- 
ści o klęsce powodzi w Zakopanem, zarząd 
uzdrowiska stwierdza, że żaden hotel ami pen- 
sjonat nie został uszkodzony. Z will przezna- 
czonych dła gości jeden tylko dom Chrobaka 
nad potokiem Bystrej został uszkodzony. Po- 
zatem woda zniosła dwa domki robotnicze na 
Kamieńcu i uszkodziła jeszcze kilka domków 
robotniczych, przeważnie w tejże okolicy. Z 
gruntu fałszywa jest pogłoska, jakoby w Za- 
kopanem ktokolwiek postradał życie, Nikt z 
letników-gości nie poniósł żadnych szkód. 


. Ld 
Padling należy gezebać 

Z Warszawy donoszą: 

Minister Opieki Społecznej zwrócił się do 
wojewodów krakowskiego, Iwowskiego, kielec- 
kiego i warszawskiego, aby wydali surowe za» 
rządzenia chowania padłego inwentarza. Ścisłe 
przestrzeganie tego zarządzenia jest konieczne 
ze względu na obawy, iż ludność może spoży- 
wać padlinę lub też nieusunięta w porę i gni- 
jąca padlina, może spowodować epidemję cho- 
rób zakaźnych. 


Kondolencje z zagranicy 


Helsingfors, 22. 7. m 

Rząd fiński złożył na ręce posła R. P. w 
Finlandji, min. Charwata wyrazy współczucia 
z powodu katastrofy powodzi. 

Prasa fińska, jak również i szwedzka, in- 
formując obszernie o przebiegu katastrofy, daje 
wyraz sympatji i współczucia dla Polski. 

Z Wiednia donoszą: 

Katastrofa powodzi w Polsce wywołała w 
całej Austrji tak w kołach rządowych, jak też 
w opinji publicznej i w prasie żywe współ- 
czucie. Do poselstwa i do konsulatu R. P. w 
Wiedniu nadchodzą liczne wyrazy współczucia, 
tudzież zapytania o rozmiarach powodzi. W 
kołach polskich w Wiedniu powstała myśl zor- 
ganizowania pomocy dla powodzian. 


Polacy z Saksouji 


Lipsk, 22. 7. 

Akcja kwesty na rzecz powodzian prowa- 
dzona jest wśród wychodżtwa polskiego w 
Saksonji w bardzo szybkiem tempie. Z terenu 
napływają już pewne ofiary pieniężne : datki 
w naturze. Nawet bezrobotni Polacy daią ostat- 
nie grosze. Szeroką akcję wszczęli również ży- 
dzi polscy. w Saksonii. 


Tajemnicze zwłoki żyda w Sosnowcu 


Zbrodnia, czy wypadek? 


W ub. niedzielę rano na brzegu Czarnej 
Przemszy obok gmachu sądu okręgowego w 
Sosnowcu, przechodnie zauważyli jakiś duży, 
ciemny przedmiot. Po wydobyciu go na brzeg 
okazało się, że są to zwłoki młodego męż- 
czyzny. 


— 516 — 


Zawiadomiono o odkryciu władze, które 
wszczęły śledztwo. Z dokumentów znalezio- 
nych w kieszeni, stwierdzono. że jest to 24- 
letni Moszek Arbesman, (Szklana 2 w Sos- 
nowcu). 19 bm. młodzieniec wyszedł z domu 
i od tej chwili wszelki ślad po nim zaginął. 


TU WYCIACI 


Czy Arbesman pads ofiarą w,padku, czy 
też zbrodni, nie zostało ostalone. Policja pro- 
wadzi śledztwo, a zwłoki mają być poddane 
sekcji, czemu ze względu na rytuał sprzeciwia 
się gmina wyznaniowa żydowska, oraz rodzi- 
na. 


— 513 — 


Charlie Chaplin rozpo- 
czął swą  karjerę jako 
członek wędrownego 
zespołu teatralnego. 
Kiedy miał grać rolę 
lorda, z przerażenem za- 
uważył dyrektor, że 
Chaplin do fraka włożył 
czarny krawat. 

— Czy pan nie wie, 
że do fraka nosi się kra- 
wat biały? 

— Przepraszam pana 
dyrektora — odpowie- 
dział Chaplin — to jest 


właśnie najbielszy z 
mych białych  krawa- 
tów. 


CHRZEST MLEKA 
W MLECZARNI. 

— Słuchajno, Mary- 
siu, czy już dołałaś wo- 
dy do mleka? 

—Kiedy, proszę pa- 
ni, napewno nie wiem, 
czym już dolała... 

— No, to dla 
kiej pewności 
szcze. 


wszel- 
dolej je- 


GOSPOSIA. 


Panna Ola wyszła za- 
mąż. Wybiera się po 
raz pierwszy na :atg po 
zakupy. 

— Proszę mendeł jaj 
sadzonych —— mówi do 
przękupki, 


zaczęty się coraz więcej przyćmiewać, aż wreszcie 
głęboka, ołowiana noc ogarnęła jego zmysły. 


"A W—sjęgoi w— of mig A a o 


Cudowna przyroda Włoch i ich sztuka, wywar- 
ły na Michale Horowiczu głębokie wrażenie. W 
przyjacielu swym znalazł miłego towarzysza podró- 
ży, z którym zwiedził Medjolan, Wenecję, Floren- 
cję, Rzym i Neapol. Jakkolwiek nie uspokoił się je- 
szcze zupełnie. obraz Sydonji począł powoli blednąć 
w jego duszy. 

Za to tem silniej 
innej kobiety. 

Być może, że skutkiem tego, iż przyjaciel bar- 
dzo często rozmawiał z nim o uroczej i zacnej Zosi 
Mostarównie, Michał począł coraz więcej o niej my- 
śleć i marzyć. Pod wpływem wspomnienia chwil, 
przeżytych z czystą i kochającą go dziewczyną, po- 
czął odzyskiwać dawną pewność siebie, wiarę w 
lepszą przyszłość i ochotę do pracy. 

Ale nadeszła wnet chwila, w której musiał o- 
puścić Włochy. Przyjaciel, który dzięki otrzymane- 
mu stypendjum, miał przez dwa lata bawić w Rzy- 
mie, postanowił odwieźć Michała do Genui. 

I tak zasiedli obaj młodzj malarze po raz ostat- 
ni w pełnej dymu gospodzie ojca Agosta, wspomina- 
jąc plany na przyszłość. Ponieważ pora była spóź* 
niona, w gospodzie pozostało niewielu ludzi. 

Około pierwszej godziny po północy, ziawił się 
w niej osobliwszy gość. Był nim mężczyzna o czar- 
nej prawie twarzy, ubrany w burnus i czerwono- 
biały turban. 

Widocznie zwiedził on już kilka restauracji, 
gdyż był tak pijany, że ledwie się trzymał na no- 


występowało wspomnienie 


i Gdy wszedł do pokoju, w którym czekał na 
niego Abisyńczyk, ciekawy, jakie skutki pociągnie 
za sobą jego denuncjacja, markiz zaczerwienił się 
na jego widok. Wyiął z kieszeni kilka sztuk złota 
i rzucił je na stół. Była to nagroda dla zdrajcy. 

Potem jednak wziął w rękę szpicrutę, która le- 
żała na stole. 

— Słuchaj chłopcze! — rzekł do sługi. — Je- 
steś łotrem. Wstrętne jest podsłuchiwanie pod 
drzwiami państwa, ale jeszcze wstrętniejsze jest 
oczernianie ich i rzucanie na nich potwarzy. Zasłu- 
żyłeś na karę i otrzymasz ją. 

Zanim przestraszony Abdullah zdążył uciec, 
markiz ujął go za kołnierz i niezważając na jego ię” 
kii krzyki, zaczął z całych sił okładać go szpicrutą. 

Abdullah, nie mówiąc ani słowa. wyniósł się z 
pekoju i uciekł do swej izby, gdzie spakował rzeczy 
i natychmiast opuścił dom. 

Gdy ta scena rozgrywała się w pokoju marki- 
za, Jolanta naradzała się tymczasem z Uraką. 

Znała ona swego męża i wiedziała, że raz po- 
wzięte podejrzenie nie zniknie z jego duszy. A co 
Stanie się z nią, jeżeli Rudolf ją od siebie wypędzi? 
W przyszłość swą jako artystki nie wierzyła wcale. 
Gdyby została sama, życie jej byłoby okropne. 

Jak jednak mogłaby osiągnąć swój cel i dotrzy- 
mać danego mężowi przyrzeczenia? 

W oczach Sycyliiki zabłysnął ponury ogień. 
Hrabia obraził ią Śmiertelnie, odrzucając ie} miłość. 
Tego mu nigdy nie daruję! 

Był przecież w jej mocy. Raz uszedł niebezpie- 
„czeństwa; teraz jednak nic nie stanie na- przeszko- 
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Księżniczka hiszpańska w fanfasfycznym pałacu szalonego króla Bawarji 


Jedną z najciekawszych postaci mo- 
narszych był niewątpliwie król bawarski 
Ludwik Il-gi, o którym obecnie ciekawe 
szczegóły podaje książę bawarski Adal- 
bert, opierając się na pamiętnikach swej 
matki, infantki hiszpańskiej. W dziele 
tem znajdujemy bardzo plastyczny 
i barwny opis zwiedzenia ogrodu zimo- 
wego króla Ludwika li-go. 

„Król chciał — pisze książę Adalbert 
— szczególnie ucieszyć swoich rodziców: 
księcia bawarskiego Ludwika Ferdynanda 
i jego niedawno zaślubioną małżonkę. 

Zaprosił ich na noc z il-go na 12-ty 
maja, 1883go0 roku do swego ogrodu zi- 
mowego na kolację, aby móc z nimi 
swobodnie pogawędzić. Ow ogród. znaj 
dujący się na dachu bocznego skrzydła 
pałacu królewskiego, dawno już nie ist- 
nieje. Król stworzył tam arcydzieło o- 
grodnicze, pełne rzadkich roślin, rozmai- 
tych budowli, jeziora i sztucznego księ” 
życa — lecz wyglądające według na- 
szych pojęć estetycznych zbyt teatral- 
nie. Ogród zimowy uchodził za pewnego 
rodzaju sanktuarium, do którego dopu- 
'szczano tylko nieliczne wybrane osoby. 
wieczór tak opisała w liście do swego 
brata króla hiszpańskiego, Alfonsa XII-go, 

„O 8-ei wieczorem przyniósł nam po- 
słaniec zaproszenie królewskie. Mieliś- 
my o godzinie 10-ej wieczorem zjawić 
się w rezydencji. Gdy przybyliśmy. król 
stał na schodach kamiennych, jakie znaj 
dują się we wszystkich zamkach. Przo- 
dem szedł służący, oświetlając nam dro” 
ge pochodnią. Weszliśmy do pokoju, 
wybitego czerwonym aksamitem. Na 
środku. nad wielkiem krzesłem w stylu 
Ludwika XVl-go, wznosił się baldachim, 
haftowany złotem i obramowany grono” 
stajem. Zwiedziliśmy następnie gabinet 
królewski, utrzymany w stylu baroko- 
wym, oraz sypialnię w stylu Ludwika 
XIV-go, niezwykle piękną = która wy- 
warła na mnie bardzo silne wrażenie. 

„Minęliśmy inny pokój, równie pięk- 
nie urządzony, poczem dotarliśmy do 
drzwi, zakrytych kotarą. Z uśmiechem 
podniósł król kotarę. 


Zaczacowany ogród 


„Zdumiałam, bo ujrzałam olbrzymi o” 
gród, oświetlony na sposób wenecki, 
chaty i budowle, podobne do zamków. 

Proszę wejść! — rzekł król, a ia po- 
dążyłam za nim oczarowana, jak Dante 
za Wergiliuszem. Papuga. kołysząca się 
na złotem kole, krzyknęła mi: „Dobry 
wieczór!“ a obok mnie z dumą przesuw 
nął się wspaniały paw. lśniący wszyst- 
kiemi kolorami tęczy. Po prymitywnym 
mostku drewnianym weszliśmy na *wy” 
spę i ujrzeliśmy przed sobą między 
kasztanami — miasto indyjskie. Gdy u- 
kryta muzyka woiskowa zagrała „„Mar- 
cha de Infantes*, oświadczyłam królowi 
z przekonaniem, że to szczyt jego u- 
przejimości, lecz monarcha odpowiedział: 


Później usłyszysz jeszcze więcej hisz- 
pańskiej muzyki. 

„Zbliżyliśmy się do jedwabnego, nie- 
bieskiego namiotu, — zasypanego róża” 
mi. Wewnątrz znajdował się stół, obar- 
ty na dwóch rzeźbjonych słoniach, a 
przed nim leżała lwia skóra. Król za- 
prowadził nas znowu wąską ścieżką ku 
jezioru, w którem odźwierciedlał się 
Sztuczny księżyc, oblewając magicznem 
światłem kwiaty i rośliny wodne. Przy- 
Fo lecz król poprosił, abym poszła 

alej. 

Nagle zdawało mi się, że jestem w 
Alhambrze. Ta niewielka komnata maw 
rytańska z fontanną w środku, otoczona 
kwiatami, przeniosła mnie do mej oj- 
czyzny. 


Sztuczna tęcza 

„W przyległym, — okrągłym pawi- 
lonie z łukiem maurytańskim — przygo- 
towana była wieczerza. Król wskazał mi 
miejsce środkowe i cicho zadzwonił. Jak- 
by z zapadni, zjawił się nagle lokaj, kła” 
niając się batdzo nisko Z mego miejsca 
widziałam przez ów łuk wspaniałe rośli- 
ny w blasku rozmaitych świateł, a nie- 
widzialne chóry śpiewały cichuteńko... 
Wtem u:rzałam prześliczną tęczę. 

Mói Boże! — zawołałam mimowól. 
— Przecież to sen, nie jawa.. 

Cieszę się bardzo, że ci się to podo- 
ba. kuzynko! 

Monarcha rozromieniony był memi 
szczeremi komplementami. 

„Jak wiesz. kochany bracie” — za- 
chwyca się dalej infantka —“ nie zwra- 
cam zbytniej uwagi na jedzenie. ale mu- 
szę stwierdzić, że tak wybornej kolacji 


w Życiu jeszcze nie jadłam. Kucharz 
królewski jest mistrzem nielada, a podo- 
bno sam monarcha podaje mu przepisy 
na rozmaite potrawy.“ 


Sztuczny księżyc w sztucznej 


ątocie 

„Po kolacji (opowiada dalej infantka) 
zapytał mnie król bardzo uprzejmie, czy 
mi palenie nie szkodzi, poczem zaprowa- 
dzi? nas do uroczej groty stalaktytowej, 
oświetlonej blaskiem księżyca. Tam pa” 
liliśmy wonne, świetne papierosy, a 
przygrywała nam wspaniała muzyka 
hiszpańska. Po pewnym czasie wróci- 
liśmy do owego niebieskiego namiotu, 
gdzie musiałam królowi recytować swe 
wiersze hiszpańskie. Król nie zna tego 
języka, lecz upajał się jego melodją i 
słuchał z wielką uwagą mei deklamacii. 

„Gdy przełożyłam mu te wiersze na 
język francuski, oświadczył, iż mimo 
swej młodości muszę w gruncie rzeczy 
być skłonną do melancholii. Byłam zdu 
mioną trainością tego sądu. W podzięce 
za te wiersze wręczył mi monarcha ge” 
stem praw dziwie rycerskim olbrzymi bu- 
kiet olśniewaiąco pięknych róż“. 

„Nie mogę ci wyrazić” — kończy in 
fantka swój długi list — „jak mnie ocza- 
rowało to przyjęcie. Ludwik jest nie- 
tylko wielkim monarchą, lecz również 
wielkim poetą.“ 

Tyle owa arystokratyczna dama My 
od siebie dodajemy, że ów „wielki“ mo” 
narcha i poeta swemi fantastycznemi wy- 
brykami zupełnie zruinował i zadłużył 
Bawarię. Był pozatem maniakiem i zwy” 
rodnialcem. a pod koniec swego fanta- 
stycznego żywota popadł w obłąkanie. 


Oibrzymie skarby 


carów rosyjskich 


250.000.000 dolarów drzemią beznżylecznie w zamkojęcia 


Angielski dziennikarz Ralf W. Barnes 
w obszernej korespohdencjj z Moskwy 
kreśli dzieje i stan obecny przechowywa- 
nego w tem mieście skarbu Romano- 
wych, uważanego za najcenniejszy zbiór 
kosztowności w świecie, którego. wartość 
obliczaną bywa na 250 milionów dola- 
rów w złocie. Sama tylko korona cary- 
cy Katarzyny Il-ej oszacowana jest przez 
rzeczoznawców na 52 miljony dolarów, 
co podobno nie jest kwotą zbyt wygóro- 
waną, wobec tego, że liczy ona 5,000 bry” 
lantów z olbrzymim rubinem į waży blis- 
ko sześć funtów. Wartość berła korona- 
cyjnego ze słynnym  196'karatowym 
„Orłowem* podają na 30 miljonów dola- 
rów, a bajeczną jest również wartość 
carskich pereł o ogólnej wadze 7,000 ka- 
ratów. 

Skarby te poczęto gromadzić jako tak 
zwane „koronne“ już od połowy XVIII-go 


wieku, przechowując je w pancernych 
kasach sali diamentowej Pałacu Zimowe” 
go w Petersburgu. 

Ponieważ zaś w czasie wojny świa- 
towej groziło tam niebezpieczeństwo nie- 
przyjacielskiej inwazji, przeto historycz- 
nej nocy z 22-go na 23-ci lipca 1914-go 
roku wywieziono z Zimowego Pałacu 
tajemniczych dziewięć skrzyń pod kon* 
wojem, jakiego dawno w Rosji nie wi- 
dziano, przenosząc w nich skarby carskie 
na tułaczkę, która ostatecznie skończyła 
się w Moskwie w biurze sztabu general- 
nego. Tamże zastali je później bolsze- 
wicy, a po przeliczeniu szczegółowem w 
1922-im roku włączyli je do skarbu pań- 
stwowego, czyniąc je czemś nienarusza|- 
nem i ustawowo niesprzedażnem. 

Skarby te stanowią w ten sposób ol- 
brzymi majątek państwowy, coprawda 
całkowicie zamrożony i bezużyteczny, 
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jakkowiek Rosia na gwałt potrzebuje ka= 
pitału na zakup maszyn i zagranicznych 
SUTOWCÓW. 

Od dłuższego czasu przemyśliwuią 
zatem czynniki sowieckie nad stworze” 
niem z nich podkładu ewentualnej zagra- 
nicznej pożyczki. gdyż, jak już powiedzia” 
no, nie mogą być te przedmioty sprzeda- 
ne. Trudność zachodzi jednak w tem, że 
zagraniczni bankierzy nie okazują bynaj- 
mniej skłonności Go przyjęcia takiego za- 
stawu, a zresztą wartość jego jest do 
pewnego stopnia akademicka. 

Carskie kosztowności koronne, osza* 
cowane na 250 milionów dolarów, przed- 
stawiają tę wartość tylko pod względem 
historycznym. W razie bowiem przeka” 
zania ich komukolwiek z wierzycieli ja- 
ko zastawu, a niezapłacenia przez Sowie” 
ty przypadającej raty amortyzacyinej. 
musiałyby pójść na sprzedaż. A wtedy 
ich wartość skarbowa spaśćby musiała w 
sposób wprost nieobliczalny. Na targu nie 
płaconoby bowiem za ich historyczność, 
lecz tylko branoby w» rachubę wartość 
materjalną, ta zaś zależy już od najroz- 
maitszych czynników. 

Jeżeli można wierzyć urzędowemu ze” 
stawieniu sowieckiemu, idzie ogółem o 
25,000 karatów szhfowanych i nieszlifo= 
wanych diamentów 1.000 karatów szma* 
ragdów, 1.700 karatów szafirów i 7.000 
karatów pereł. Skarb carski zawiera 
także pewną ilość olbrzymich rubinów, 
ale te — nawet historycznie biorąc — są 
mniejszej wartości wobec powszechnego 
przeświadczenia, iż przynoszą one prze- 
kleństwo. Za rzecz najcennieliszą uważa“ 
ny iest oczywiście 196-karatowy brylant 
„Orłow”, zdobiący berło carskie, ważący 
pierwotnie 300 karatów, ale pomniejszo” 
ny wskutek powtórnego szlifowania. Nie 
brak w tym skarbie także kamieni tak 
zwanych brzydkich, to jest oszlifowa- 
nych bez smaku lub błędnie, które przed 
wprowadzeniem ich na rynek musiały- 
by jeszcze raz pójść do pracowni, a wte- 
dy zyskując na szlifie, straciłyby bardzo 
wiele na rozmiarach. Dalszą stratę spo- 
wodowałaby konieczność wyjęcia ich z 
obecnej oprawy i rozbicia niektórych ko- 
sztowności na sztuki oddzielne. 

Być może przeto, że olbrzymi ten 
skarb dalej drzemać będzie bezczynnie, 
zwłaszcza, że ewenutalny główny na- 
bywca, to jest Ameryka, zamknęła się 
ustawami przed inwazją brylantową in- 
nych części świata. a ponadto przechodzi 
obecnie tak ciężki wstrząs ekonomiczny, 
że nie stać ją na żadne zbytki. 


Asekuracja na wypadek 
urodzenia bliźaląń 


Pewne towarzystwo . asekuracyjne w Lon- 
dynie zapoczątkowało nowy rodzaj ubezpie- 
czeń na wypadek rodzenia bliźniąt. , Opłaty 
są zależne od stanu zdrowotnego matki, od 
okoliczności, towarzyszących poprzednim u- 
rodzeniom i t. p. Jeśli osoba asekurająca się 
miała już bliźnięta, opłaca wówczas stawkę 
podwójną. jeśli po zaasekurowaniu się urodzi 
bliźnięta, towarzystwo przyjmuje na siebie 
wydatki związane z wychowaniem obojga 
dzieci do lat czternastu. 
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STRASZNY SEN. 


dzie do wykonania jej planu. Profesor Umberti mó- 
wił przecież, że chory ma serce ogromnie osłabio- 
ne i że katastrofa może nastąpić lada chwila. A gdy- 
by tak dopomódz mu do przeniesienia się w lepsze 
światy ? 

Od postanowienia do czynu był tylko jeden 
krok. Jolanta zawezwała tedy do siebie starą Ura- 
kę i wyłuszczywszy jej powody swego postępowa- 
nia i przyrzekłszy sowitą nagrodę, omówiła pod- 
stępny, wyrafinowany plan pozbycia się Janusza i 
dotrzymania temsamem słowa mężowi. 


Zapadła noc. Na krótko przed dwunastą godzi- 
ną, dwie kobiece postacie opuściły buduar Jolanty 
i oświecając sobie drogę małą elektryczną latarką, 
kroczyły ostrożnie i cicho naprzód. 

Była to Jolanta i Uraka. 

Szły one do pokoju, znajdującego się przed sy- 
pialnią Janusza. Przystąpiwszy do drzwi sypialni, 
nadsłuchiwały przez chwilę z uwagą. 

Janusz spał, jak tego dowodził głośny, regular- 
ny jego odcech. 

Upewniwszy się o tem, obie kobiety przystą- 
piły do dzięła. 

W pokoju, w którym się znajdowały, zwisał 
ze sufitu kryształowy Świecznik gazowy. Okolicz- 
ność, że willa oświetlona była gazem. przyszła obu 
kobietom z pomocą w wykonaniu zamierzonego 
planu. : 

Uraka przysunęła sobie krzesło pod świecznik 
i zdjęła z jednego z ramion śŚwiecznika lampkę i 
siatkę. Następnie wyjęła z kieszeni długa rurke gu- 


mową, która na końcu była zaopatrzona w rurkę 
szklaną. Koniec rurki założyła na palnik. 

Następnie Uraka zeszła z krzesła i podsunąw- 
szy się do drzwi sypialni Janusza, wsunęła przez 
dziurkę od klucza szklany koniec węża. (Klucz wy- 
jęła z drzwi Jolanta wieczorem). 

Ukończywszy te przygotowania, Uraka z po- 
mocą Jolanty weszła na krzesło i odkręciła kurek 
gazu. 

Jolanta podeszła do sypialni. Błysk jej oczu i 
rumieniec, jaki wystąpił na jei policzki dowodziły, 
że była zadowolona. 

Usłyszała lekki syk gazu, który płynął do sy- 
pialni chorego. 

Dopiero teraz otworzyła Uraka usta poraz 
pierwszy: 

— Wiesz gołąbko, nie przypuszczałam, że tak 
gładko wszystko pójdzie. Za dwie, trzy, godziny 
będzie po nim. Otworzywszy wówczas szklane 
drzwi od sypialni na taras, gaz się ulotni, a gdy upo- 
rządkujemy znowu wszystko w tym pokoju, nikt 
się nie domyśli, że ten człowiek został otruty ga- 
zem. Profesor Umberti stwierdzi śmierć skutkiem 
paraliżu serca. 

Oparta na ramieniu Jolanty, stara wyszła wraz 
z nią z pokoju. 

W pokoju zapanowała znowu głęboka cisza. 
Tem wyraźniej słychać było syk gazu, uchodzącego 
do pokoju śpiącego Janusza. 

Janusz leżał į Śnił... śnił o Oldze i dzieciach, z 
któremi się wreszcie połączył. Ale obrazy senne 


— Miałem straszny 
sen, śniło mi się, że 
wszystkie zwierzęta, 
których skóry zużyto na 
futro moje i żony, sta- 
nęły dokoła mego *óż- 
ka! 

— No, wiesz! żeby 
się bać tych paru kró- 
lików! 


WYPOWIEDZENIE. 


— Jestem bardzo nie- 
zadowolona z Marysi. 
Co rano to samo: 
zawszsze Marysia wsta- 
je zapóźno i spóźma się 
ze śniadaniem. lle razy 
będę musiała się jeszcze 
o to gniewać! 

— Piętnaście, proszę 
pani. Dzisiaj mamy pięt- 
nastego, a od pierwsze- 
go poszukam takich 
państw, co późnej wsta- 
ja. 

DZIECI 
MILJONERÓW. 

Ogródek dziecięcy w 
N. Jorku. Dwoje dzieci, 
których ojcowie są mik 
jonerami, prowadzą 0” 
żywioną rozmowę: 

— Mój tatuś ma 
własny jacht! 

Na to drugie z pœ 
gardliwym uśmiechem: 

— Pi... a mój tatuń 
ma własny oceani 
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Młoda kobieta spoglądała raz po 
raz na ów przykryty przedmiot, po- 
tem znowu wytężała słuch, jak gdyby 
się spodziewała czyjegoś przybycia, i 
ile razy doznawała zawodu w swych 
oczekiwaniach, tyle razy zdawała się 
swobodniej oddychać. 

"Po drugiej stronie rzeki, ukazywa- 
ty się w promieniach wschodzącego 
słońca, w bardzo odległej dali wieże 
miasta Parmy i na widok ten stanęły 
łzy w pięknych oczach samotnej ko- 


biety. , 
Ojczyzna! — szepnęła drżącemi 
ustami. — Ukochana moja ojczyzna! 


O, gdybym cię nigdy nie była opusz- 
czała! Poco szukałam szczęścia w 
Paryżu! O jakże byłabym dziś szczę- 
Śliwą, nie potrzebowałabym drżeć z 
strachu na myśl spotkania się z Mala... 

— Ludwiko! Najdroższa Ludwi- 
ko! — dał się w tejże chwili słyszeć 
tuż za nią dźwięczny głos męski. 

Młoda kobieta zerwała się, więcej 
przestraszona, niż ucieszona, i drżąc 
na całem ciele, rzuciła się w otwarte 
ramiona Malatesty. 

— O! — szepnęł płacząc. — O Ma- 
latesto, po siedmiu latach widzimy się 
nareszcie! Na tem samem miejscu, na 
którem pożegnaliśmy się wówczas! 

Sycyljańczyk przyciskał ukochaną 
silnie do serca i okrywał gorącemi po- 
całunkami jej bladą twarz. 

I w jego oczach błyszczały łzy. 

— Tak, na tej skale, — zawołał 
wzruszony, — tutaj przysięgliśmy so- 
bie po raz ostatni miłość i wierność 
dozgonną! Serce rwało mi się z bólu, 
ale milczałem — musiałaś, biedaczko 
moja iść w świat po zarobki, Nędza 
nasza nie pozwalała nam się połączyć. 
Ja nie'próżnowałem, a i ty, zarobiłaś, 
jak mi pisałaś, sporo pieniędzy. 

— O tak, patrz! — odrzekłą Lud- 
wika, wyjmując z kieszeni skórzany 
worek. — Jest tu przeszło tysiąc fran- 
ków, na początek więc mamy dosyć. 
Kupimy dwa muły i wózek, a lepszego 
woźnicy, jak ciebie, niema w całych 
Włoszech. Bierz pieniądze! Pa 

I wciskała mu w ręce woreczek, jak 


gdyby się obawiała, że pieniędzy tych 


nie przyjmie. 

Ale Malatesta patrzał z zachwytem 
na złoto. z 

— Tysiąc franków! zawołał 
uszczęśliwiony. — Nie, na tyle nie li- 
czyłem! Jesteśmy odrazu bogaci, Lud- 
wiko. No, i ja uzbierałem coś. Praco- 
wałem jak niewolnik, nie wstydziłem 
się żadnej pracy... Och... 


Słowa dalsze zamarły mu na 
ustach. 
Przedmiot, przykryty płaszczem, 


zaczął się żywo poruszać i zaraz też 
wysunęła się z pod przykrycia mała 
postać czteroletniego _ mniejwięcej 
chłopczyka. 

Przestraszone widokiem obcego 
mężczyzny dziecko, przetarło zaspane 
oczy i przybiegłszy do Ludwiki, ukry- 
ło twarz w fałdach jej sukni. 

Malatesta patrzał na chłopca jak 
nieprzytomny. 

Ludwiko — krzyknął nagle 
strasznym głosem.—Czyje to dziecko? 

Kobieta milczała. 

— Odpowiadaj natychmiast! Czyję 
to dziecko? 

Wtedy Ludwika upadła na kolana 
i tuląc chłopca do serca szepnęła: 

— Litości, Malatesto!  Przebacz 
mi! Przebacz mi! To dziecko jest mo- 
je! 

Z piersi Włocha dobył się krzyk, 
podobny do ryku ranionego lwa. 

— Twoje dziecko?Twoje? — krzy- 
czał w szalonem uniesieniu, — Och, 
nędznico, oszukałaś mnie! Okłamałas 
mnie haniebnie! Ja czekałem siedem 
lat na ciebie, wierny, jak pies, liczy- 
łem dnie i godziny, tęskniłem jak wa- 
rjat za tobą, a ty... ty... Powiedz mi 
teraz całą prawdę, inaczej uduszę cię, 
uduszę, jak żmiję jadowitą... 

Piana wystąpiła mu na usta i nie 
wiedząc już, co czyni, wyciągnął ręce 
ku szyi niewiernej narzeczonej. 

Ludwiką obejmowała jego kolana, 
o pokornie pochylona jej głowa, doty- 
kała nieomal ziemi. 

— Zabij nie! — wołała, zalewając 
się łzami. — Ale zlituj się nad dziec- 
kiem. Ja zgrzeszyłam, zawiniłam, 


chociaż może nie tak ciężko, jak my- 
ślisz, mogłabym wiele powiedzieć na 
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Król zaniepokoł się. 

Margrabina zawahała isę chwilę, a 
potem mówiła dalej: > 

— Każdy człowiek dąży do jakie- 
goś celu, najjaśniejszy panie, a są i ta- 
cy pomiędzy nami, którzy nie znają 
żadnych przeszkód na drodze do do- 
pięcia tego celu! I mnie udało się o- 
siągnąć cel dla innych niedościgły, tyl- 
ko jednego osiągnąć mi nie było dano, 
a to mi nie pozwala umrzeć spokojnie! 
Na drodze do tych celów musiałam 
ponieść niejedną ofiarę, wdrapać się 
na niejedną stromą Ścieżkę, ale wyrze- 
kłam się stanowczo wszelkich mięk- 
kich uczuć, wszelkich skrupułów ! Uda- 
wało mi się, jak zwykle tym, którzy 
nie uznają przeszkód na swojej drodze 
lub umieją wznieść się nad nie, pozo- 
stawiając poza sobą wszystkich tych, 
którzy mieli jakieś skrupuły. Za te 
ofiary moje pozyskałam nagrodę, ja- 
kiej może jeszcze nigdy nie osiągnęła 
żadna kobieta... Ale ostatnia moja 
chwila zbliża się i czuję, że mi brak 
czegoś, że abym celu mego w zupeł- 
ności dopięła, muszę jeszcze to ostat- 
nie osiągnąć. Nie chcę umierać jako 
nieprawa _przywłaścicielką praw i 
przywilejów, najjaśniejszy panie, pra- 
gnę osiągnąć prawo,  legalizujące 
wszystko, <o dotad zaszło, pragnę 
umrzeć jako twoja małżonka! 

— Droga margrabino! Wiedziałaś 
jak każdy, kto przybywał na ten dwór, 
że jest już na nim królowa, musiałaś 


zatem wiedzeić, że jakkolwiek wielką 
mam cześć dla ciebie, nie mogę cię 
uczynić swoją małżonką, podobnież 
jak nie mogłem tego zrobić z siostrą 
Beauforta! Przykrego bardzo dotknę- 
łaś tematu! 

— Dla tych, którzy się czują bli- 
skiemi Śmierci, ustają wszelkie wzglę- 
dy na przykrość, jaką sprawić mogą, 
najjaśniejszy panie. W takiem położe- 
niu jesteśmy tylko ludźmi, którzy pra- 
gną wynurzyć swoją ostatnią wolę. , 

— Mnie zawsze mówiono, panl 

margrabino, że ci, co wiedzą, iż się 
zbliża ich koniec, zwykli żądać spo- 
wiednika i ostatnich pociech religij- 
nych. 
— Tej pociechy szukam, najjaśniej- 
szy panie, nie chciałabym jednakże 
umrzeć bez usankcjonowania wszyst- 
kiego, co zaszło, w związku z waszą 
królewską mością. Nakłonić waszą 
królewską mość do tej myśli jest ce- 
lem dzisiejszych mych odwiedzin. 

— Żądasz odemnie rzeczy niewy- 
konalnej, pani margrabino! 

— Jestże to odpowiedź króla? Kró- 
la Fracji? — zapytała margrabina, po- 
wstając. — W mocy twojej leży speł- 
nienie tego życzenia. 

— Powiedziałem ci już, margrabi- 
no, że z mojej strony byłbym gotów 
podać ci rękę do tego związku, wiedz 
także, że zapytywałem o to poufnie 
Ojca Świętego, ale żadna odpowiedź 
nie nadeszła. Zdaje mi się, że Ojciec 
Święty unika jej. Nie chcąc mi spra- 


moje uniewinnienie! Oszukano mnie! 
Ten, u którego służyłam, odegrał nędz- 
ną komedję Ślubu; przebrany zą księ- 
dza jego przyjaciel dawał nam ślub, 
potem wydało się kłamstwo, ale już 
było zapóźno! Szalałam z rozpaczy, 
chciałam sobie życie odebrać... A jed- 
nak żyję i żyć muszę dla dziecka! O, 
Malatesto, nie patrz ną mnie tak 
okropnie! Czy chcesz mnie... dopraw- 
dy zamordować? 

— Zamordować? Tak, tego nędz- 
nika! Nazwisko jego? Jak się nazy- 
wał ten, który mi zabrał całe moje 
szczęście? Mów, na Boga... 

— Markiz Franciszek de Laroche! 

— Dobrze! Spamiętam to sobie! 
Naturalnie szlachcic, arystokrata! Że 
też wszystko złe na świecie od nich 
pochodzi! I te tysiąc franków są od 
niego? 

Tak! 

— Ach, cena dosyć niska. Przeklę- 
te pieniądze! Dosvć długo hańbiły 
moje ręce — precz! 

I szybkim ruchem ręki rzucił Ma- 
latesta worek z pieniędzmi w bystre 
fale rzeki. 

Chłopczyk, niemy dotąd Świadek 
strasznej tej sceny, zacisnął teraz dro- 
bne pięści i zawołał rozgniewany: 

— Ach, ty brzydki człowieku, cze- 
mu wziąłeś te ładne blaszki? To była 
własność mamy. 

Malatesta spojrzał pogardliwie na 
malca. 

— Już się odzywa, ta małą arysto- 
kratyczna gadzina! — krzyknął z 
wściekłością. — Jak się nazywasz, ma- 
ły łotrze? 

— Luigt Luccheni! — odrzekło 
dziecko Śmiało. j 

— Dałam mu moje imię i nazwisko 
— szepnęła z płaczem. 

— O Malatesto, jeżeli nie masz li- 
tości dla mnie, to zmiłuj się przynaj- 
mniej nad tem dzieckiem! Bądź mu 
ojcem; Bóg wynagrodzi ci stokrotnie 
opiekę nad sierotą. Ja tyle wycierpia- 
łam, tyle łez wylałam, ach, patrz, ca- 
łuję nogi twoje i błagam cię, przyjmij 
nas do siebie! 

Malatesta schylił się i porwał chłop- 
ca w swe żelazne objęcia. 


wiać przykrości odmową, nie dotyka 
wcale tej kwestji. 

— Jeżeli tak, to ja postaram się, 
ażeby odpowiedź nadeszła! — odpo- 
wiedziała margrabina. — Idzie tylko o 
to, czy wasza królewska mość zechce 
się poddać tej odpowiedzi? 
To, ci przyrzekam, 
margrabino! 

— Nie chcę waszej królewskiej mo- 
ści przypominać, jakie usługi oddawa- 
łam przez ten czas i co poświęciłam, 


droga 


abym do waszej królewskiej mości 
należeć mogła! — mówiła dalej mar- 
grabina z obrażoną dumą. — Nie spo- 


dziewam się, żeby wasza królewska 
mość doprowadził do tego, abym żało- 
wała mojej ofiary. 

— Za wielkie twoje usługi jestem i 
zawsze będę ci wdzięcznym, pani mar- 
grabino. 


— Abym w to uwierzyć 
trzeba tego dowieść czynem, 
śniejszy panie, 

— Powtarzam ci, droga margrabi- 
no, moje zapewnienie, że naszemu 
związkowi nic nie stoi na przeszko- 
dzie, jeśli tylko przyjdzie dyspensa z 
Rzymu! — zakończył król rozmowę, 
odprowadzając do drzwi margrabinę, 
która zdawała się bardzo wzruszoną. 

Zledwie margrabina powróciła do 
siebie, napisała natychmiast list do 
Papieża, prosząc go ponownie o ze- 
zwolenie na upragniony przez nią 
związek. List ten tak był sformułowa- 
ny, iż widać było z niego, że prośbę 
tę zanosi rzeczywista regentka Fran- 
cji. 

Wysławszy z tem pismem umyślne- 
go kurjera do Rzymu, margrabina od- 


mogła, 
najja- 


— Dobrze! — krzyknął z prawdzi- 
wie szatańskim śmiechem. — Dziecko 
to odtąd do mnie należy! Zabiorę cię 
z sobą, Ludwiku Luccheni! Z takiego 
drzewa można wyciosać laski, któremi 
się bije szlachtę i bogatych! Nie ja, 
tylko ty sam pomścisz się.na twoim 
ojcu, ty sam załatwisz z nim okropny 
rachunek, a ja będę twoim nauczycie- 
lem w nienawiści i zaciętości! 

— Boże Wielki! — zawołała Lud- 
wika przerażona. — Jakie ty masz za- 
miary? Co chcesz uczynić z mojem 
dzieckiem, Malatesto? 

Włoch odepchnął ją tak gwałtow- 
nie, że się zatoczyła. 

— Precz nędznico! — krzyknął o- 
chrypłym głosem. — Nie wchodź mi 
w drogę! Mógłbym łatwo zapomnieć, 
że kochałem cię niegdyś i mógłbym 
zatopić sztylet w twem zdradzieckiem 
sercu. 

Po tych słowach odwrócił się 1 
chciał odejść z dzieckiem, ale Ludwika 
uczepiła się z rozpaczliwą siłą jego ra- 
mienia, 

— Oddaj mi dziecko! — wołała w. 
szalonej trwodze. — Chcesz je zabić, 
zatruć duszę jego! Oddaj mi mego 
syna, meko Ludwika! Nie zostawię ci 
go! Nie, niel 

— Milcz! — syknął Malatesta. — 
Puść mnie! Albo zepchnę cię ze skały 
w rzekę... 

— Zabij mnie | — jęczała nieszczę- 
śliwa matka. — Ale oddaj mi dziecko! 
— Ratunku! Chce mi porwać dziecko, 
Boże ratunku! Morderca! Zabija! Po- 
mocy! Moje dziecko... 

_W tejże chwili dał się słyszeć głu- 
chy łoskot spadającego po kamieniach 
ciałą i Ludwika znikła ze skały, Ma- 
latesta stanął i szeroko otwartemi 
oczami spojrzał na dół. Chłopiec pła- 
kał i wydzierał mu się gwałtownie z 
rakita : : 

— Zamordowałem ją! — szepnał 
Włoch przez zaciśnięte zęby. — Lud- 
wika nie żyje! 

Ale teraz drgnął Śmiertelnie prze- 
rażony. Tuż za nim rozsuwał ktoś za- 
rośle i słodki, miękki głos kobiecy za” 
wołał głośno: 


(Ciao dalszy nastani). 


piata, 


dała się znowu w zupełności sprawom 
państwa. Wzburzenie wewnętrzne i 
niepokój utrzymywały ją przy siłach. 
Nie chciała wprzód ulec, aż ostatni 
swój cel osiągnie, aż zostanie żoną 
Ludwika, zamiast być jego metresą. 

| Z niepokojem oczekiwała odpowie- 
dzi Papieża. 

Po upływie czasu, potrzebnego na 
podróż kurjera, dopytywałą się co- 
dziennie o niego, zaledwie wyszła z 
buduaru, ale codzień otrzymywała od- 
powiedź, że kurjer jeszcze nie przybył. 


Powoli wyrobiło się w jej umyśle 
postanowienie, że nie spocznie, dopóki 
nie osiągnie tego najwyższego stano- 
wiska i myśl ta ani na chwilę nie da- 
ła jej spokoju. - 

Dla jej otoczenia czas tej niepew- 
ności był nadzwyczaj przykrym. Moż- 
na było widzieć po margrabinie, że 
zostaje w stanie nieustającego wzbu- 
rzenia i rozdraźnienia, oraz, że ten cią- 
gły niepokój jedynie utrzymuje ją przy 
życiu. 

Pracowała z ministrami do późnej 
nocy i nie zważała na rady lekarzy, 
którzy jej zalecali wypoczynek, 

Nakoniec na spienionym koniu 
przybył oczekiwany kurjer do Wersalu 
i przywiózł odpowiedź Papieża. 

Margrabina, która w tej decydują- 
cej chwili takiego doznała wzruszenia, 
że musiała się oprzeć o stolik marmu- 
rowy, stojący w bliskości, zbladła i ka- 
zała wprowadzić kurjera. 

Po chwili kurjer wszedł do pokoju. 

— Przybywasz pan z Rzymu? — 
zapytała margrabina. - 
(Ciąg dalszy nastąp? 
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Rozegrane w niedzielę na boisku „Śląsk“ 
w Świętochłowicach przedostatnie zawody o 
mistrzostwo Śląskiej Ligi, zakończyły się wy- 
sokiem zwycięstwem drużyny Śląska. Śląsk po- 
siadał w linji napadu najlepszą część swójej 
drużyny. Got na środku ataku był naprawdę 
pierwszorzędnym kierownikiem.  Sekundowali 
mu dziełnie łącznicy Gieroń i Bryła. Słabiej na- 
tomiast wypadła gra skrzydłowych. W pomo- 
cy dobrze gra Dębski. Obronie Śląska drak 
czystego wykopu. Mrozek podczas całego me- 
czu ani razu nie był zatrudniony. Drużyna 
A. K. S. grała może najsłabszy mecz w tym 
sezonie. Brak trzech najlepszych graczy Mor- 
cinka, Kuchty i Kwasa, dało się znacznie we 
znaki. Z całej drużyny nikt się specjalnie nie 
wyróżnił. Skandalicznie grał atak. Pozbawieni 
kierownika napadu, grali bezplanowo. Zado- 
wolił jedynie Marcol na lewem skrzydle i 
chwilami Wostal. Pomoc zawiodła na całym 
“froncie. Stary „Onda“ do przerwy tempo wy- 
trzymał, po przerwie wyraźnie opadł. W obro- 
nie dobrze grał Skrzypiec. Rezerwowy bram- 
karz grał dobrze. W 5 min. Got, który chciał 
piłkę dośrodkować, zdobywa prowadzenie. A. 
K. S. nie peszy się utratą bramki. Marcol na 
lewej stronie, przechodzi, podaje do środka, 
jednak Wostal z 5 metr. trafia w poprzeczkę. 
To było wszystko, co atak A. K. S. podczas 
całego meczu dokonał. W 15 min. Got z 30 
mtr. bombą uzyskuje 2 punkt. Po przerwie 
gra toczy siętylko przed bramką A. K. S. Do- 
piero w 28 min. Gieroń po podaniu uzyskał 
3 bramki 2 minuty później po kombinacji 
Olbrycht—Gieron ostatni zdobywa 4 bramkę. 
W 2 minuty przed końcem Bryła z przeboju 
zdobywa 5 bramkę. ` 


NAPRZÓD LIPINY — K. S. CHORZÓW 
3:0 (2:0). 

Naprzód przez cały czas gry wyraźnie 
dominował, mimo, że brak było współ- 
zgrania i oddawania piłek. Miejscowi nie 
stawiali zbyt wielkiego oporu. tak, że N. 
wygrał, ne wysilając się zbytnio. 

Obecnie, decydujący o zdobyciu przez 
Naprzód mistrzostwa będzie mecz w nař 
bliższą niedzielę na boisku Śląska ze „Ślą- 
skiem“. Nawet w razie wypadku remi- 
sowego, Naprzód będzie mistrzem, W ra” 
zie zwywięstwa. Śląska, rozegrana zosta- 
nie jeszcze pouowna rozg:ywka n. p. w 
Katowivach. ; wo. 
WAWEL I CONCORDJA TRACĄ PUNKTY 

O WEJŚCIE DO LIGI. 

Wczorajsze rozgrywki o wejście do Ligi 
śląskiej zakończyły się niespodziewanemi po- 
rażkami faworytów. Przedewszystkiem zawio- 
dła „Concordja* w Katowicach, przyczem spot- 
kanie Wawel i Iskrą, naogół stało pod zna- 
kiem zapytania. W tabeli o wejście do Ligi 
prowadzi obecnie Iskra, przed Policyjnym, Con- 
cordją i Wawelem. 


POLICYJNY KATOWICE — „CONCORDIA* 
KNURÓW 6:1 (4:0) 

Powyższy mecz o wejście do Ligi Śląskiej 
rozegrany w Katowicach na boisku Policyjne- 
go wywołał w Katowicach znaczne zaintereso- 
wanie. Concordja, jak wiadomo w ub. niedzie- 
lę pokonała bez większego trudu rutynowaną 
drużynę Iskry. Siłą rzeczy w spotkaniu z Po- 
licyjnym uchodziła za faworyta. Pierwsze 5 
minut gry Concordja zagrała naprawdę bardzo 
ładnie i zdawało się, że Policyjny niewiele bę- 
dzie miał do powiedzenia. Miejscowi jednak 
szybko się ocknęli i prawie do ostatniej minu- 
ty gry nie wypuściłi już inicjatywy ze swej 
„ręki. Przedewszystkiem do pierwszej połowy 
Policyjny zagrał we wszystkich linjach nadspo- 
dziewanie dobrze. Wszystkie akcje zakończyły 
się przeważnie zdobyciem bramki i zostały 
należycie wykończone, co w twiej części było 
zasługą środkowej trójki napadu, grającej wię- 
cej racjonalniej i skuteczniej od skrzydeł (oba 
bardzo słabe). 

Po przerwie u „Concordji* widać dobre 
chęci, lecz cóż, kiedy gracze wykazują kardy- 
nalne błędy w obstawianiu, stopingu, startem 
do piłki i oddawaniu. Zniechęca to wkońcu gra- 
czy gości. Napad ani na chwilę nie potrafił 
przytrzymać piłki, tak, że przez cały czas gry 
odpowiedzialność spadała na tyły, które rów- 
nież nie stanęły na wysokości zadania. Bardzo 
słaby bramkarz, lewy obrońca, lewy pomocnik, 
lewe skrzydło, prawe skrzydło i kierownik na- 
padu. Ogólnie Concordja ustępowała Policji, 
w technice, taktyce i przbojowości w akcjach. 

Serję bramek otwiera w 10 min. gry Kli- 
mas, a w kilka minut później Grzondziel. Wy- 
nik do przerwy ustala Klimas. Po przerwie gra 
chaotyczna z obu stron, a kiedy goście zdobyli 
bramkę przez lewego łącznika, gra  cośkol- 
wiek żywsza. Po dwu pięknych akcjach miei- 
scowi zdobywają dwie dalsze bramki przez 
Żura i Grzondziela, zwyciężając zasłużenie. 
KS. ISKRA SIEMIANOWICE — WAWEL NO- 

WA WIEŚ 2:0 (1:0) 

Mecz powyższy odbył się w  Siemianowi- 
cach przy udziale dość dużej ilości publiczno- 
ści. Zawody miały charakter bardzo spokojny 
i mimo ważności z obu stron walczono fayr. 
Iskra wykazała lepszą przebojowość i pod 
bramką jej napastnicy byli zawsze groźni. Go- 
ście zupełnie równorzędni, lecz pod bramką na- 
pad ich zawodził, a raczej nie miał tyle dogod- 


nych pozycyj co Iskra. Bramki dla Iskry zdo- 
był Szędzielorz i Moj. 

KS. ORZEŁ WEŁNOWIEC — DĄB 1:0 

Zawody powyższe odbyły się w gorącej 
atmosferze, bowiem Orłowi chodziło o to, by 
zawody koniecznie wygrać. Za kulisami toczy- 
ły się różne targi, które skończyły się ostatecz- 
nie tem, że wskutek zdenerwowania doszło na 
boisku do bójki. Według relacji kierownictwa 
Orła, gracz Moczko z Dębu został na skutek 
ostrej gry wykluczony przez sędziego. Moczko 
rzucić się miał razem ze swojemi kolegami na 
sędziego i pobili go. 

Jak zdołaliśmy zasiągnąć informacji u kie- 
rownictwa Dębu, to winę w przerwaniu meczu 
ponosi sędzia p. Kania, który przed meczem 
miał być napojony alkoholem przez zwolenni- 
ków Orła. Prawdy trudno dociec, a dowiemy 
się winy dopiero na posiedzeniu Wydz. Spraw 
Sportowych, bowiem Orzeł wniósł do tej in- 
stancji protest. 

ROZDZIEŃ-SZOPIENICE — SOKÓŁ CHO- 
RZÓW 64:63 

W międzyklubowym meczu  lekkoatletycz- 
nym powyższych zespołów Rozdzień z różnicą 
1 punktu zdołał pokonać Chorzów. 


KS. PSZCZYNA — KS. ROZDZIEŃ-SZOPIE- 
NICE 4:3 (1:2) 


Polska pierwsza w bałfyckim trójmeczu I 


>. 5:0 


KS. STRZELEC SZARLEJ — KS. WIELKA 
DĄBRÓWKA 2:4 (1:3) 
Zasłużone zwycięstwo Wielk. Dąbrówki, u 
której wyróżnił się atak. 
POCZTOWE PW. KATOWICE I B. — SMP. 
KOSTUCHNA 3:1 (2:0) 
Bramki dla Pocztowego zdobyli Szwengler 
2 i Noras 1. 


LEGJA WARSZAWA — AUSTRJA WIE- 
DEŃ 3:1 (1:0). 

Legja zdobyła zaszczytny wynik z ru 
tynowaaą drużyną Ausirji, w której skła- 
dzie g'al słynny kierownik napadu Sin- 
delar, Legia zagrała swój najlepszy mecz 
w sezonie Stale znajdowała się w ofen- 
sywie. Austrją nie mogła się przebić 
przez doskonałego obrońcę Mattynę. 
Bra:nki dla Legj. zdobyli: Drabiński, Bu- 
rzyński i Martyna z karrego. Dla gości 


K. S. WILHELMINA SZOPIENICE — 
K. S. PANEWNIK 3:0 (2:0). 
Wilhelmina kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Bramki dla miejscowych 
zdobył Pytel 2 i samobójcza. 
KOLEJOWE P. W. KATOWICE — 
DIANA KATOWICE 2:t (1:0). 


K. S. POLE ZACHODNIE — PZP. SIE» 
MIANOWICE 12:1 (6:0). 
Mecz piłki ręcznej zakończył się zde” 
cydowanem zwycięstwem górników. 


K. S. POLE ZACHODNIE — K. S. BYT- 
KÓW 4:1 (3:1). 
Bytkowianie osłabieni grali bardzo 
słabo. Zwycięstwo Poia Zachodniego zu* 
pełnie zasłużone, ` 


K. S. STADJON MIKOŁÓW — K. S. 
NAPRZÓD KAOWICE 7:1 (4:0). 

Bezapelacyjne zwycięstwo Stadjonu. 
Bramki dla Stadjonu zđobyli: Klement 4, 
Cyran 2 i Kubistą 1, Rezerwa: 2:1. 

K. S. „07“ SIEMIANOWICE — K. S. 

„4“ SZOPIENICE 4:0 (2:0). 

Mimo zupełnie osłabionego składu 
„07“ odniósł zasłużone zwycięstwo. 

„09“ MYSŁOWICE — KS. KOŚCIUSZKO 

SZOPIENICE 5:1 (3:1) > 

Najlepszy na boisku gracz Mysłowic — 
Suflik. - 

RUCH I. B. WIELK. HAJDUKI — CRACOVIA 
4:2 (0:2) 

Ruch wystąpił do powyższych zawodów ze 
swoją rezerwową drużyną. Zawody towarzy- 
skie nie cieszyły się prawie żadnem zaintere- 
sowaniem. 

W sobotę ten sam zespół „Ruchu“ wzmoca 
niony jedynie Wodarzem, zremisował z AKS. 
Król. Huta 4:4 (3:1). 


zkkoaflefycznym 


Sofska 13% pkt. — Estonja 129 pkt. — £otwa 72 pkt. 


W Rydze rozegrany został w ub. niedzielę 
czwarty zrzędu  trójmecz lekkoatletyczny 
państw bałtyckich. Polska — Estonja — Ło- 
ie który zakończył się pięknem zwycięstwem 

olski. 


Najładniejszy wynik indywidualny zdobył 
Kusociński, który w biegu na 5 kim. ustalił no- 
wy rekord Polski w czasie 14:40,6 sek. Wynik 
ten jest zarazem najlepszy wogóle w tym roku 
w Europie. 


„Poścń' Katowice zdobyła nagrode 


prezydenía miasia Katowic 


Na boisku Pogoni rozegrane zostały 7 z 
rzędu międzyklubowe zawody lekkoatletyczne 
o nagrodę wędrowną prezydenta miasta d-ra 
Kocura. Startowały 4 kluby. W ogólnej punk- 
tacji pierwsze miejsce zajęła Pogoń, która mi- 
mo, że startowała w osłabionym składzie, zdo- 
była wszystkie prawie pierwsze miejsca. 

Wyniki są następujące: + 

Panie 60 mtr.: 1) Białasówna 8 sek., 2) 
Rakoczanka 8,6, 3) Kamieniecka 8,8 sek. 
200 mtr.: 1) Białasówna 29 sek., 2) Rakoczan- 
ka 30,5 sek., 3) Kamieniecka. W dal: 1) Bia- 
łasówna 4,28, 2) Kamieniecka 4,27, 3) Schua- 
sówna 4,25. Wzwyż: 1) Kamieniecka 1,35, 2) 
Białasówna 1,30, 3) Schuasówna 1,25. Kula: 
1) Sierońska 9,08, 2) Wydowska 8,78, 3) Ra- 
koczanka 7,69. 

Panowie: 100 m.: 1) Miller 11,1, 2) Bres- 
lauer 11,4, 3) Kroker 11,5, 400 m.: 1) Oraw- 
ski (S) 55,2, 2) Muc (S) 55,4, 3) Danielak 
56,3. 3.000 m.: 1) Orłowski, 2) Willim, 3) 
Bytomski, 5.000 m.: 1) Orłowski, 2) Gwóżdź, 
3) Bytomski. 4X100: Pogoń, 2) Sokół, 3) 
06 Katowice. W dal: 1) Chmiel Józef 6,34, 
2) Breslauer 6,30, 3) Jastrzębski (S) 5,93. 
Wzwyż: 1) Chmiel Józef 173,5, 2) Wieczorek 
(S) 167,5, 3) Lippok (06) 167,5. Kula: 1) 
Jastrzębski (S) 12,04, 2) Wieczorek (S) 11,27, 


-3) Gach (S) 11,18. Dysk: 1) Jastrzębski (S) 


35,03, 2) Banaszak 34,58, 3) Kuc 34,27. Osz- 
czep: 1) Wieczorek 51,60, 2) Chmieł 49,90, 
3) Ofira (P) 40,50. Tyczka: 1) Torc (06) 


0280, 2) Ćwięczek (S) 2,70, 3) Kaptur 2,60. 


Ogółem startowało około 150 zawodników 
i 8 pań. Ogólna punktacja przedstawia się na- 
stępująco: K. K. S. Pogoń 55 punktów, T. G. 
Sokół 35 punktów, „06“ Katowice 4 punkt. 
W ub. roku, jak również i w bież. wygrała 
Pogoń. Z powodu upału publiczności bardzo 
mało. Po zawodach przemówił do zawodni- 
ków prezydent miasta, który wręczył nagrody. 

+ s + 


MUCHA WYGRYWA PIĘCIOBÓJ CZELADZI. 

W niedzielę w Czeladzi odbył się pięciobój 
o puhar przechodni miasta Czeladzi. Starto- 
wały 4 drużyny, a mianowicie: Sokół Czela%ł, 
Strzelec Sosnowiec, Strzełec Czeladź i 23 p 
artylerjj polowej, Będzin. Sokół z Dąbrowy 
odpadł, ponieważ nie miał trzech zawodników. 
Na pięciobój złożyły się konkurencje na 200 
mtr., 1500 mtr., skok w dał, dysk i oszczep. 
Pierwsze miejsce i puhar zdobyła drużyna So- 
koła z Czeladzi, zdobywając 7.479.685 pkt. 
Strzelec Sosnowiec zdobył 6.976.345 pkt. 
Czeladź 5.359.340 pkt. 

W zawodach tych najlepszym pięciobojow- 
cem okazał się Mucha — 2789 pkt. Drugie 
miejsce zaś zajął Krzaczyński — 2523 i Nie- 
chen — 2467 pkt. W poszczególnych konků- 
rencjach najlepsze wyniki: na 200 mtr. Stroj- 
nowski 24,4 sek., 1500 mtr. Jaworek 4,34 min., 
dysk Mucha 33,45 mtr., oszczep — Niechen 
47,65 mtr, skok w dal — Zieliński 6,64 mtr. 


vw 


$port w Wielkopolsce 


HCP. POZNAŃ — LEGJA POZNAŃ 3:3 (1:3) 

Do przerwy miała przewagę Legja. Po prze- 
rwie więcej z gry ma HCP. i przy: większem 
szczęściu mogła nawet wygrać zawody. Bram- 
ki dla Legji zdobyli: Gensler 2, Mikołajewski 1. 
Dla HCP. — Narożny 3. 


UNJA POZNAŃSKA WYCOFAŁA SIĘ Z ROZ- 
GRYWEK O WEJŚCIE DO LIGI WATER- 
POLOWEJ. 

Wobec trudności finansowych, drużyna pił- 
ki wodnej Unji poznańskiej, która miała roze- 
grać mecz z Hakoahem bielskim, wycofała się 
z rozgrywek o wejście do ligi waterpolowej. 

MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE POLSKI. 

W Bydgoszczy odbyły się w ub. niedzielę 
mistrzostwa wioślarskie Polski. Wyniki są na- 
stępujące: panie — jedynki — WKS. Wilna, 
czwórki — W. K. Warszawa. Panowie: jedyn- 
ki — Very (Kraków), dwójki ze sternikiem — 
„04“ Poznań, podwójne — WTW., czwórki ze 
sternikiem — Bydgoszcz, bez sternika — W. 
T. W., ósemki — Bydgoszcz. 


MECZE WATERPOLO W POLSCE. 

W ub. niedzielę odbyły się następujące me- 
cze piłki wodnej — Kraków: Cracovia — A. 
Z. S. Warszawa 3:2, Makkabi — AZS 1:1. 
Lwów: Delfin — Czarni 7:2. Katowice: EKS. 
Katowice — Friesen Zabrze 3:2, Giszowiec — 
EKS. rez. 1:1, 


Poświęcenie schroniska 
iurystycznego pod Chomiakiem 


W ubiegły piątek odbyła się uroczystość 
poświęcenia schroniska turystycznego im. dr. 
Mieczysława Orłowicza pod  Chomiakiem w 
Gorganach. Mimo niezbyt pewnej pogody, 
wzięło w uroczystości udział około 300 osób 
przybyłych z całej Polski. Między innymi przy- 
był z Warszawy płk. Tadeusz Zieleniecki, dyr. 
Wojskowego Instytutu Geograficznego, z Gru- 
dziądza mjr. Henryk Gąsiorowski, autor Prze- 
wodnika po Czarnohorze, delegaci oddziałów 
P. T. Tatrzańskiego z Białej, Żywca, Poznania, 
Lwowa, Stanisławowa, Kołomyji, dr. Orłowicz 
z matką i siostrą, ze Stanisławowa dyrektor 
kolei inż. Wołkanowski, i liczne grono człon- 
ków miejscowego oddziału P. T. Tatrzańskie- 
go. Gości podejmowano po uroczystości po- 
święcenia obiadem, w czasie którego witał 
obecnych prezes Oddziału  Stanisławowskiego 
inż. Firich. Licznie zjawili się członkowie przed- 
wojennego Akademickiego Klubu Turystyczne- 
go we Lwowie, aby uczcić jubileusz dr. M. 
Orłowicza, jako dawnego prezesa Klubu, na 
cześć którego wygłosili przemówienia inż. Ko- 
nopczyński imieniem kolegów, i inż. Welka- 
nowski imieniem zebranych. Schronisko może 
pomieścić 60 osób. Stoi na poziomie 1344 m, 
20 minut drogi poniżej szczytu Chomiaka. 


Wyniki poszczególne są następujące: 100 
mtr.: Thomson (E) 11,3, 2) Trojanowski Il 
(P). 200 mtr.: Biniakowski (P) 22,8 sek., 2) 
Thomson (E). 400 mtr.: 1) Biniakowski (P) 
50,8 sek., 2) Ratus (E). 800 mtr.: Kucharski 
(P) 1:55, 2) Stachel (E). 1500 mtr.: 1) Kuso= 
ziński 4:01,2 min., 2) Kucharski (P) 4,08 min. 
5000 mtr.: 1) Kusociński (P) 33:14, 2) Noja 
(P) 33:14,8 sek. 4X100 mtr.: Estonja 44 sek. 
Polska, 4400 mtr.: Polska 3:26. 2) Estonja. 
W dal: 1) Ratis (E) 6,97 mtr., 3) Hoffman (P). 
Skok wzwyż: 1) Pławczyk (P) i Schmidt (E) 
po 1,80 mtr. Tyczka: 1) Klug (P), 2) Ermann 
(E) po 3,80, 3) Sznajder (P) 3,70 mtr. 110 
płotki: 1) Thomson (E) 5,7, 2) Wieczorek 
(P). Kula: 1) Heljasz 15,03 mtr. 2) Wiegand 
(E) 14,67. Dysk: Wiegand (E) 44,16, 3) He- 
ljasz 42,51. Oszczep: Jurkis (E) 65,90, 4) Lo- 


kajski (P). 
| >> | 


Drobne wiadomości sDoriowe 


WALNE ZEBRANIE POLSK. ZW. CENTRAL= 
NEGO ZW, ZAPAŚNIKÓW POLSKICH 
W Katowicach odbyło się pierwsze walne 
zebranie Polsk. Centr. Zw. Zapaśników Pol“ 
skich, któremu przewodniczył p. Tornow. Po 
złożeniu sprawozdania z działalności, udzie- 
lono jednogłośnie całemu zarządowi absolu= 
torjum i wybrano nowe władze związku, 

Prezesem został p. Tornow, sekretarzem 
— Miazio, skarbnikiem — Langer. Sąd kole= 
żeński: Garkawienko, Grabowski, Bielkiewicz. 
Komisja rewizyjna: Sasorski, Binder i Skro" 
bisz. 

Między innemi uchwalono szereg Spraw na% 
tury organizacyjnej, jak ubezpieczenie za” 
wodników na wypadek kontuzji, oraz współ* 
pracować z amatorskim związkiem zapaśŚni- 
czym. Na skutek przewinień statutowych, wal- 
ne zebranie wykluczyło ze związku p. Kors 
nackiego z Warszawy, Do polskiego związku 
zawodowych atletów należy obecnie 26-ciu 
członków, 


ŻYCIE SPORTOWE ŚWIETLIC KATOLIC= 
KICH 

W ub. sobotę Świetlica IM „Zorza* w Zas 
wodziu rozegrała mecz koszykówki z silniej 
szym przeciwnikiem KS. „Mars* Bogucice. 
Po zaciętej walce został ogłoszony wynik 
42:11 dla KS, „Mars“ Bogucice. Świetlica II 
„Zorza“, kótra pierwszy raz wystąpiła w bie* 
żącym sezonie bez jakichkolwiek przygoto- 
wań, grała nadzwyczaj pięknie. 

W bieżącym miesiącu świetlice katowickie 
urządzają na szerszą skalę biegi między- 
świetlicowe z udziałem 4 drużyn. Zgłoszem 
zawodnicy należą do „ekstra-kłasy* biegaczy 
na Śląsku, na dystansie 100, 200, 400 ; 800 m. 


POŚWIĘCENIE PŁYWALNI W RUDZIE ŚL. 


KS. Slavja w Rudzie obchodziła w niedzieś 
lę uroczystość poświęcenia pływalni, położonej 
na terenach boiska Klubu. Na poświęcenie, któ- 
re odbyło się w godzinach popołudniowych, 
dzięki ładnej pogodzie, przybyło wiele publicz- 
NOŚCI. 

Z okazji tej odbyły się zawody pływackie 
których wyniki są następujące: Panowie: 10% 
mtr. styl. klasyczny — Halor (Giszowiec) 1:12, 
100 styl. klas. — Bańczyk (Giszowiec) 1:33, 
200 klas. — Odarty (Ruda) 3:37, 50 na wznak 
— Brzeski (Giszowiec) 39, 5X50 mtr. — Gis 
szowiec 2:47 min. Panie: 200 mtr. klas. — Jar- 
kuliszówna 3:40, 100 dowol. — Krzemińska 
1:49, 100 klas. — Jarkuliszówna 1:43. Skoki =* 
wygrał Jędrysik (Giszowiec), 
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Trzydniowy mecz Polska — Belgja w teni- 
Sie o puhar Davisa rozpoczęło w piątek spot- 
kanie Hebda — Naeyaert. Było to najważniej- 
sze spotkanie meczu, od którego zależał ogól- 
ny wynik, licząc bowiem na 2 pkt. Tioczyń- 
skiego w singlach, trzeci, decydujący, spodzie- 
waliśmy się właśnie od Hebdy w grze z dru- 
gim belgiem. I bełgowie zresztą pokładali całą 
nadzieją w tem spotkaniu, licząc, że Naeyaert 
zdobędzie na Hebdzie 1 pkt., który da im zwy- 
cięstwo, zważywszy, że Lacroix także pokona 
Hebdę, a double przyniesie im także zwycię- 
stwo. 

Hebda pokonał Naeyaerta i teoretycznie 
mecz z Belgją powinniśmy teraz wygrać. 
Pierwszy set nie wróżył nic dobrego. Hehda 
przegrał go fatalnie 0:6. Ale potem Hebda opa- 
nował się i przejął inicjatywę, wygrawszy dwa 
następne sety 6:3, 6:2. W czwartym secie Heb- 
da, przy stanie gier 5:3, nie wykorzystał piłki 
meczowej i pozwolił swemu przeciwnikowi na- 
wet wyrównać. Ostatecznie Hebda wygrał jed- 
nak tego seta 8:6 i zdobył pierwszy punkt dla 
Polski. 

Drugie spotkanie Tłoczyński — Lacroix do- 
starczyło widzom szeregu emocyj i racji pierw- 
szorzędnej gry obu reprezentantów.  Tłoczyń- 
ski w pierwszym secie prowadził już 3:0, po- 
tem belg wyrównał 3:3, ale 3 gry kolejne Tło- 
czyńskiego przyniosły mu wygraną 6:3. W 
drugim secie Lacroix prowadził 2:0, przyczem 
pierwszą grę potrafił zdobyć ze stanu 0,40. 
| tego seta wygrał Tłoczyński 6:3. Trzeci set 
wykazał równość sił obu graczy. Przy stanie 
gier 6:6, mecz przerwano, rzekomo spowodu 
zapadającego mroku, ale był to raczej akt 
wielkiej kurtuazji wobec gości, bo o godz. 
19,30 było widno jeszcze na tyle, aby dokoń- 
czyć chociaż seta. Kierownik drużyny belgij- 
skiej już 10 minut przedtem denerwował się, 
widząc, że Lacroix przegrywa i ciągle doma- 
gał się przerwania meczu. 

W sobotę rozegrano dalszy ciąg spotkania 
"Tioczyński — Lacroix. 

Przy stanie 6:6 w trzecim secie, rozpoczęto 
w sobotę od serwisu Tłoczyńskiego. Serwis ten 
przegrywa Tłoczyński na sucho i Lacroix pro- 
wadzi 7:6. Następnie Tłoczyński wygrywa dwa 
gemy z rzędu i prowadzi 8:7, a potem 10:9. W 
następnym gemie następuje incydeńt z sędzią 
linjowym, który aut Lacroix zasądza za dobrą 
piłkę, krzywdząc w ten sposób Tłoczyńskiego. 
Sędzia zostaje wprawdzie zmieniony, ale Tło- 
czyński przegrywa gema. Przy stanie 10:10 
Tłoczyński ostro atakując, wygrywa dwa ge- 
my z rzędu i w ten sposób kończy seta 12:10. 
Ostatecznie Tłoczyński wygrywa zasłużenie 
6:3, 6:3, 12:10. - 

Ponadto w sobotę odbyła się gra podwój- 
na, Hebda, J. Stolarow — d'Ebormann, Dela- 
croix. Jak byłó do przewidzenia, para belgijska 
odniosła zwycięstwo, aczkolwiek dopiero po 
bardzo zaciętej grze. Trochę słabo grał Sto- 
łarow. Naogół jednak Polacy byli równorzędny- 
mi przeciwnikami. 

Wynik spotkania brzmi: 6:2, 8:4, 4:6, 6:2. 
Polska prowadzi po pierwszych dwu dniach 
2:1. 


AUSTRALJA PROWADZI W PIERWSZYM 


DNIU 2:0 Z AMERYKĄ. 


Sensacyjny wprost wynik dało międzystre- 
fowe spotkanie o puhar Davisa pomiędzy fina- 
listami stref Australją i USA., rozegrane na 
londyńskich Centry kortach. Australja wygra- 


Piężne wyniki IJekkoaflectów 


Mistrzostwa lekkoatletyczne Poznańskiego 
Okręgu SMP. odbyły się na boisku Miejskim 
przy Oybinie Środka i zgromadziły na star- 
cie 98 zawodników. Wyniki przedstawiają się 
następująco: > 

Grupa B. (do lat 18): bieg 60 m. 1) Stański 
Boże Ciało 7,1. 2) Paprocki Główna. 200 m.: 
1) Stański Boże Ciało 26,2, 2) Gałczyński Gł. 
1500 m.: 1) Mizerski Boże Ciało 4:47,5. 2) Cze- 
kata Główna. Skok w dal: 1) Marcinkowski 
Boże Ciało 5,45. 2) Paprocki 5,39. Skok zwyż: 
1) Gałczyński Główna 1,45. 2) Paprocki Głów- 
na 1,45. Rzut dyskiem 1 kg.: 1) Nowacki Boże 
Ciało 37,82. 2) Paprocki Główna 37,01. Rzut 
kulą 5 kg.: 1) Gałczyński Główna 11,75, 2) Pa- 
procki Główna 11,02. Rzut oszczepem: 1) Nir- 
wan Boże Ciało 32,32. 2) Gałczyński Głów- 
na 30,67. 

Grupa A, (ponad 18 lat): Bieg 100 m.: 1) 
Czapracki Główna 11,4. 2) Cichocki Boże Cia- 
ło 11,5. 400 m.: 1) Czapracki Gł. 57,5. 2) Zuge- 
hoer S. 800 m.: 1) Ereński Gł. 2,11,4, 2) Płot- 
kowiak Jeżyce. 3000 m.: 1) Płotkowiak Jeżyce 
9:52,1. 2) Kegel J. Gł. 10,000 m.: 1) Kegel K. 
39:10,2. 2) Kegel J. Skok w dal: 1) Matysiak 
Fara 5,90. 2) Porzyński B C 5,77. Skok zwyż: 
1) Porzyński K. BC 1,52. 2) Kędzia Łazarz 1.48 
Skok o tyczce: 1) Porzyński BC 2,60. 2) Zu- 
gehoer BC 2,50. Rzut kulą 7,5 kg.: 1) Lis św. 
Marcin 10,54. 2) Kędzia Łazarz 10,37. Rzut dy- 
skiem 2 kg.: 1) Lis św. Marcin 30,49. 2) Po- 
rzyński BC 29,28, Rzut oszczepem: 1) Gat- 
kowski Gł. 39,70. 2) Porzyński BC 30,67. Szta- 
feta 4X100 m.: 1) Boże Ciało I. w czasie 49,7. 
2) Główna. Sztafeta szwedzka: 1) bieg unie- 
ważniono. 

Publiczności pomimo silnego upału wiele. 
Organizacja zawodów Sprawna pod kierownic” 
twem naczelnika Okręgowego Leracza. W 
ogólnej punktacji zwyciężyło SMP, Boże Cia- 
lo 171 pkt. 2) Główna 160, 3) Jeżyce 33. 4) 
Fara 25. 5) Marcin 12. SMP. Boże Ciało zdo* 
było puhar na własność i poraz ósmy z rzędu 
lest mistrzem Okręzu, = 


la w pierwszym dniu oba single i trudno sobie 
wyobrazić, by Amerykanie zdołali w pozosta- 
łych 3 rozgrywkach decydujących wygrać i 
zmierzyć się z posiadaczem puharu — Angliją. 

Crawford pokonał Shieldsa 6:1, 6:2, 12:10. 
Bardzo słabo grał Amerykanin w pierwszych 
dwu setach, psując wiele piłek wskutek wa- 


t 


Estonja nmajSliższym przeciwnikiem Solski 


dliwego serwu. Dopiero w ostatnim secie 


Shields zagrał wspaniale i przy stanie 10:10 
miał okazję złamać opór Crawforda. 
Mc. Grath pokonał Wooda 7:5, 6:4, 1:6, 


9:7. 
Gra podwójna rozegrana zostańie w ponie- 
działek, zaś we wtorek obie gry pojedyncze. 


Z międzynarodowego turnieju 
zapaśniczego w Katowicach E 


@ Porażka ióiruuesera i SaasoprSsficiiES$wW 


Sobotni wieczór walk zapaśniczych, roze- 
granych w Katowicach w sal: Powstańców 
był czarnym dniem faworytów. Przedewszyst- 
kięm srodze zawiódł swoich zwolenników naj- 
lepszy technik Niemiec, Krueger, który w decy- 
dującem spotkaniu z Grabowskim, uległ mu, 
poddając się w dławiącym nelsonie. Krueger 
nie uznał się ża pokonanego i to słusznie, bo- 
wiem Grabowski, nie zważając na niebezpie- 
czeństwo, kilkakrotnie w nelsonie uderzał 
Kruegera w głowę. Siłą rzeczy K. bliski om- 
dlenia, wolał się poddać. Zażądał on natomiast 
rewanżu. Walka trwała 47 min. i toczyła się 
naogół przy nieznacznej przewadze Grabow- 


= 

ruga niespodzianka wieczoru — to poraż- 
ka Sasorskiego w walce z fenomenalnym si- 
łaczem Binderem (Małopolska) Na nic nie 
zdała się techniką wicemistrza Świata Sasor- 
skiego. W 28 min. Sasorski został przyciśnio- 
ny do dywanu w chwil, gdy pragnął się wy- 
dostać z mostku. 


Murzyn Thomson zdaje się być postrachem 
wszystkich. Kolej przegranej przyszła w sobo- 
tę na dobrego technika Grenna. i 

Spotkanie Tornow — Kraus (Alzacja) na- 
leżało do najbardziej zaciętych. Kr. niepo- 
trzebnie denerwował się i walczył bez pardo- 
nu, za co otrzymał jedno ostrzeżenie. Obaj 
wykazali swoje nadzwyczajne walory. Wynik 
po 24 min. — remisowy. 

Dziś, we wtorek, sensacyjnie zapowiada się 
spotkanie pomiędzy murzynem Thomsonem a 
mistrzem Świata Garkawienką. Obaj zapaśnicy 
reprezentują starszą generację naszego zapaś- 
nictwa. Sympatyczny Tornów zmierzy się z 
doskonałym technikiem Kruegerem, przyczem 
spotkanie to zapowiada się jako clou wieczo- 
ru. Kraus (Alzacja) i Grabowski (Śląsk) 
oto następne decydujące spotkanie. Ciekawi 
jesteśmy, czy Grabowskiemu uda się pokonać 
twardego Krausa swoim nelsonem. Miażzio 
(Warszawa) walczy z mistrzem Austrii Gren- 
nem. Początek punktualnie o godz. 20,30. 


W 
Skład kobiecej reprczeniacj Poiski 


nace fzżrzuuskcm światowe 


Komisja Trzech PZLA ustaliła skład 
kobiecej reprezentacji na Igrzyska Świa- 
towe w Londynie (9—11 sierpnia), a mia- 
nowicle: 

Jadą napewno: Walasiewiczówna (60, 
100, 200, skok wdał), Wajsówna (kula, 
dysk), Cejzikowa (kula, dysk). Kwaśniew= 
ska (oszepep i pięciobój), Świderska (800 
metr.). 

Warumkowo zatrzymano na tydzjeń 
w obozie Freiwaldównę (80 m. płotki), 
Nowacką (800 m., Przygórską (skok 
wdal). 

Dodatkowo wyznaczono do obozu 
Manteufiówną, emigrantkę Przybylska. O 
ile obie te zawodniczki wykażą zadąwal- 


niającą formę w biegu 100 m.. "tedy na 
Igrzyska wysłana żostanie sztafeta w 
składzie Walasiewiczówna. Manteuflów" 
na, Przybylska, Batiukówna (lub Freiwa|- 
dówna). 

Ostąteczne ewentualne eliminację od- 
będą się 28 į 29 bm w ramach pięcioboju 
o mistrzostwo Polski. Na nadprogram pięe 
cioboju składają się: 100 m, wwyż, wdal, 
kula, oszczep. 

Kuracja Walasjewiczówny przeprowa” 
dzona będzie, obecnie bardzo dokładnie. 
Codzjennie stosowane zostaną masaże 
lub nagrzewania. Istnieje możliwość, że 
już w końcu tego tygodnia Walasiewi- 
czówna przystąpi do treningu. 


w 
Pierwszy zespół pilkarzy rumuńskich 


W bież. tyg. bawił w Hajdukach przedsta- 
wiciel rumuńskiego „Tenesvarer Arbeiter Turn- 
verein“ (R. G. M. T.) dziennikarz »sportowy 
p. Biro, z którym na ostatniej konferencji u- 
zgodniono turniej piłkarski tegoż klubu na Ślą- 
sku, w Poznaniu i ewent. w Krakowie. Zakon- 
traktowano szereg meczów, a mianowicie: 19 
sierpnia z K. S. „Naprzód“ Lipiny, 21 sierpnia 
z K. S. „Ruch“, 26 sierpnia z K. S. „Warta“ 
Poznań, 1 września z K. S. „IFC“ w Katowi- 
cach, 2 września z K. S. „AKS“ w Król. Hu- 
cie. W końcu zamierzają rozegrać jeszcze 2 
mecze w Krakowie. 


«c Z 


Wiele mówi się o pływactwie, Mówi 
się o korzyściach, jakie sport ten przy- 
nosi dla zdrowia, o wpływie jego na roz- 
wój ciała, o konieczności zdobycia umie” 
jętności utrzymania się na wodzie dla 
ratowania bliźniego. Jak dotąd — mówi 
się. 

„Miarodajne czynniki“ mie ukrywają, 
że z pływactwem jest źle. Wprawdzie ten 
iów zawiodnik wykazuje coraz to lepszą 
formę, wprawdzie mamy Sporą liczbę 
klubów, propagujących sport pływacki, 
ale mimo to pływać nie umiemy i przy- 
puszczalnie prędko umieć nie będziemy. 

Czy winą tego stanu rzeczy jest brak 
ludzi do pracy? Czy błędne nastawienie 
Okręgów na organizowanie jedynie mi- 
strzostw okręgowych — nie wiemy — 
stwierdzamy jedynie smutny objaw cią- 
głej bezczynności Okręgów i brak jakie” 
gokolwiek wpływu na pracę tych okrę- 
gów ze strony P. Z. P. 

Co zrobiło się dotychczas dla popula- 
ryzowania pływactwa w jaknajszerszych 
warstwach! Nic — względnie prawie nic. 
Ostatnie chwile przyniosły nam wreszcie 
przepisy o zakazie przebywania na Wiśle 
osobom nie umiejącym pływać. Iniciaty- 
wa wyszła od władz bezpieczeństwa. 

Jaką pracą mogą się wykazać nasze 
władze pływackie. Dowiadujemy się © 


,odzmace pływackiej P, Z. P. — myśl do” 


Zrealizowanie powyższego turnieju przez 
czołowe kluby śląskie należy. powitać z za- 
dowoleniem, bowiem będzie to pierwszy wy- 
stęp rumuńskich piłkarzy na Śląsku, którzy w 
swej drużynie posiadają 4 znanych interna- 
cjonałów, jak: Morawitz, Schwarz, Klimek i 
Reiter. 

Ponieważ w tym czasokresie odbędą się 
ostateczne przygotowania do rewanżowego 
meczu z Niemcami w Warszawie, przeto po- 
lecałoby się rozegrać z tą drużyną ewentual- 
nie mecz treningowy drużyny reprezentacyj- 
nej w Krakowie. , 


skonała — lecz w jakim stopniu wprowa- 
dzono ją w czyn Nic nam nie wiadomo 
o jakichkolwiek usiołwaniach propagowa* 
nia tej odznaki. A szkoda — zasługuje na 
to, aby o niej każdy wiedział, i aby jak 
największa liczba osób ją uzyskała, 

Mamy przed sobą regulamin. Celem 
odznaki jest „popularyzacja pływania ele- 
mentarnego, jako prostej umiejętności w 
trzymania się na wodzie“. Odznaka pły- 
wacka nie ma na celu podnoszenia spraw- 
mości sportowej pływaków i dlatego pró- 
by jei uzyskania nie mogą mieć charakte- 
ru współzawodnictwa. Odznakę zdoby- 
wa Się raz w życiu. 3 

Warunki uzyskania odznaki nie są 
zbyt ciężkie, otrzymać ją może ten, kto 
wykaże się umiejętnością utrzymania się 
na wodzie nawet w warunkach niesprzy- 
jających. Automatycznie otrzymać ją mo- 
gą zakwalifikowani przez P. Z. P. do III 
lub wyższej klasy w pływaniu, skókach 
lub piłce wodnej, trenerzy, instruktorzy, 
przodownicy, pływacy. Pozatem otrzy” 
mać ją może każdy, kto wykona z wy- 
nikiem pomyślnym specjalne próby. 

Próba odzmaki, składa się: 1) ze skoku 
do wody głową z wysokości conajmniej 
1 metra, lub nogami z wysokości 3 me- 
tnów; 2) z przepłynięcia pod wodą (nur- 
kiem) conajmniej 4 metrów, bez odbicia i 
bez pomocy prądu; 3) z przepłynięcia 


wsie pływać 


Rajd samochodowa - motocyklowa - kolarski 
„Sziakiem Powstańców nad Odrę" 


W związku z dorocznym marszem „Szla” 
kiem Powstańców nad Odrę“, odbędzię się w 
tym roku ciekawy raid samochodowo - auto- 
mobilowo - kolarski tym szlakiem. Wyjazd 
wszystkich pojazdów nastąpi w niedzielę ra- 
no, dnia 19 sierpnia z Rynku katowickiego. 

Spodziewany jest udział -około 50 samo” 
chodów, 100 motcykli i 150 kolarzy. Ponadto 
w tym dniu kursować będzie specjalny pociąg 
popularny, © 


Prawda o 1 F, C. 


Wszystkim dobrze znane są wypadki i 
awantury, jakie miały miejsce na zawodach 
IFC. — Śląsk, na sutek których, władze związ” 
kowe OZPN. wykluczyły ten klub z tegorocz= 
nych rozgrywek o mistrzostwo Śląska, Ener- 
giczne stanowisko SOZPN. powzięte ntetylko 
w stósunku do IFC., ale do wszystkich innych 
klubów, które spowodowały względnie dopu- 
ściły do tego rodzaju wypadków, dyskredyti- 
jących opinię sportu polskiego w kraju i za- 
granicą, spotkało się z ogólną aprobatą całezo 
społeczeństwa jak i władz administracyjnych. 
Jedynie niezadowoleni z tego rodzaju zała- 
twienia sprawy byli dziennikarze niemieccy, 
którzy świadomie podniecali opinię szowini 
stycznęmi artykułami, tworząc ze spraw czy” 
sto sportowych, kwestje natury politycznej. 
Oczywiście, iż przy tego rodzaju obrocie 
sprawy, musiały w to wkroczyć władze pań- 
stwowe, Nie wolno w sport i na boiska spor- 
towe wprowadzać polityki. Ostatnio, jak zre- 
sztą doniosła prasa niemiecka, IFC. po 2-mie= 
sięcznym terminie zawieszenia, nie został roz= 
wiązany, lecz władzę wyznaczyły mu kura= 
tora dó dalszego prowadzenia agend klubu. 

Jeśli chodzi o opinię sportowa, to podkre- 
Ślić należy, iż dzcyzja naszych władz spotka- 
ła się z aprobatą, W całości bowiem sprawy 
IFC. jak się okazało, winnymi raczej zaszłym 
wypadkom, były pojedyńcze osoby, które wię- 
cej pracowały dla polityki, jak dla sportu. 
Trudno bowiem pochwalić tego rodzaju ogło- 
szenie listów otwartych przez poszczególnych 
członków. jak to miało miejsce z p. Saftem. 

Obecnie. jak się dowiadujemy, IFC. będzie 
musialo zamienić tóry swej pracy. a przeds” 
wszystkiem swą nazwę. gdyż jak wykazały 
badania IFC. nazywa się właściwie „Preussen 
05“, a nie IFC. Klub sportowy „Preussen 05“ 
istniejądy w Katowicach, zmienił w r. 1926 na- 
zwė na IFC., lecz zmiany tej nie przeprowa” 
dzi! w rejestrze sądowym. Obecnie w myśl 
obowiązujących przepisów, w razie zmian re- 
jestru, musi poddać się walegalizowaniu u 
władz administracyjnych. Formalnie więc IFC 
nie istniał, gdyż nie zmienił nazwy w myśl 
przepisów sądowych. 


Ze sportu robotn'czega 


RKS. Hajduki — RKS, „Przyszłość“ Dab 
6:1 (1:1). Mistrz Polski RKS. Hajduki wygrał 
zasłużenie, 

RKS. Fryzjerski Katowice — RKS. „Jed* 
ność“ Chorzów walkower 0:3, „Jedność“ Cho- 
rzów wygrał walkowerem, gra przyjacielska 
2:2 (1:0). 

RKS. „Sita“ Giszowiec — RKS. „Naprzód“ 
Roździeń 0:1 (0:0), Wygrał zasłużenie „Na- 
przód”, 

RKS. „Gwiazda Borki — RKS, TUR My" 
słowice 2:1 (0:1). 

RKS. Biała Przemsza Jęzor — RKS. TUR 
Szpienice 0:1 (0:0). Zasłużone zwycięstwo 
TUR'u. 

RKS. „Wolność“ Katowilce III. RKS. - 
Dąbrowa Górnicza 2:0 (2:0). Dnia 15 bm. u- 
rządził RKS, „Wolność“ festyn sportowy i To- 
zegrał mecz piłki nożnej z silnym zespolem 
RKS. Dąbrowa. 


bez odpoczynku 200 mtr. w kostiumie ką” 
pielowym lub 50 mtr. w pełnem ubraniu, 
o ile zaś próba odbywa się na wodzie 
bieżącej — dystansów potrójnych. 

Próby zdobycia odżnaki przeprowa- 
dzają wydziały okręgowe P. Z. P. za po- 
średnictwem wyznaczonych przez siebie 
komisji, złożonych z siędziów pływac- 
kich, względnie instytucje upoważnione 
przez Wydziały Okręgowe P. Z. P. 

Zgłoszenie kandydata do odznaki Po” 
winno być złożone na właściwym formu- 
larzu i musi wskazywać, czy kandydat 
chce wykonać próbę, czy też powołuje 
się na uzyskane już wyniki. 

Zgłoszenie składa się do właściwego 
Wydziału Okręgowego P. Z. P. albo też, 


jeżeli kandydat żąda przeprowadzenia 
próby — bezpośrednio komisji przepro- 


wadzającej próbę. W razie ujemnego wy- 
niku próby, może ją kandydat powtarzać. 

Podajemy te dane o odznace w na” 
dziei, że zainteresują się nią kandydaci 
na pływaków. Miejmy także nadzieję, że 
„czynniki tniarodajnej" P. Z. P. póprą 
akcję propagandy. że może dzięki odzna- 
ce pływactwo polskie... wypłynie na szer- 
sze wody. 

O ile chodzi o Śląsk, to Śląski Okres- 
gowy Zw. Pływacki ma tu wdzięczne po” 
le do popisu, 


Str. 8 


Taternictwo jest sportem pięknym, har- 

„tującym mięśnie, nerwy i ducha. Często 

musi taternik pokonywać duże trudności 

jak n. p. na niniejszej rycinie ryzykuje 
skok ponad przepaścią. 


A E 
Prasa niemiecka o Kusocińskim 


Cała prasa niemiecka opisuje obszernie 
świetne zwycięstwo Kusocińskiego w Kolonji. 

Pisma zgodnie podkreślają, że podjęta przez 
Kusocińskiego próba pobicia rekordu świato- 
wego, należącego do Nurmiego, na dystansie 
2 mil ang., udałaby się napewno, gdyby Po- 
lak miał poważnego przeciwnika. 

Esseńska „National-Zeitung“ zaznacza, że 
Polak pozostawił na widzach doskonałe wra- 
żenie. Jego świetny finisz wbił się na zawsze 
w pamięć publiczności niemieckiej. 


© 
Hary ma $raczy 


W. G. i D. KOZPN. ukarał na ostatniem 
posiedzeniu następujących graczy zaróżne prze- 
winienia: Eilbauma Ignacego (ŻKS. Hakadur), 
Czubę Stanisława (KS. Tor), Smutermana 
(Chielarie) — wszystkich po 6 mies. dyskwa- 
lifikacji za czynne znieważenie graczy na za- 
wodach. Firlit Ludwik ukarany został 8 mies. 
dyskwal. za czynne znieważenie gracza na za- 
wodach kl. C. „Ari“ w dniu 1 lipca br, 


KSC _| 


ELEKTROWNIA w Radomiu pragnąc uprzy= 
stępnić korzystanie z taniego prądu od stycz- 


nia br. wprowadziła taryfę blokową. 749 
KUPUJĘ stale kanarki samce. i samice. 
Świętochłowice, Górnicza 1, Tomalla. , -—~-—~ 


` A profesor z satysfakcją 
wodę z kranu lał bez końca — 
aż mu- oczy się Święciły, 
jak dwa rozżarzone słońca. 


t 


»IEDEM GROSZY” 


Dookoła Ziemi Wielisopolsiciej 


Drugi etap wyścigu kolarskiego „Dokoła 
Ziemi Wielkopolskiej“ na dystansie 203 klm. 
wywołał większe zainteresowanie, gdyż odby- 
wał się w dniu świątecznym, Wzdłuż całej 
trasy zgromadziło się wiele publiczności. Tra- 
sa prowadziła z Kościana do Grodziska, Wol- 
sztyna, Zbąszenia, Nowego Tomyśla, Pniewa, 
Szamotuł, Obornika i na stadjon miejski do 
Poznania, Z Kościana wyruszyło 56 zawod- 
ników. Z bardziej znanych zawodników wy* 
cofali się m. in. Stefański, którego umięszczs= 
no w szpitalu. Zrezygnował również Lipiński, 
zwycięzca pierwszego etapu, który miał na 
drodze dwa poważne defekty. W czołowej 
grupie trzymali się przez cały czas: Urbaniak, 
Ignaszak, Starzyński, lMoczulesi. Więcek i 
Magdziarzą 


Cała ta grupa przybyła prawie równocze- 
śnie na stadjon, gdzie wywiązała się zacięta 
walka o pierwsze miejsce, która po zaciętym 
finiszu przyniosła zwycięstwo Langemu, H. C. 
P. Poznań, przed Urbaniakiem. Trzeci przyje- 
chal do mety Ignaszak, 4) Starzyński, Lezja 
Warszawa, 5) Moczulski Warszawa, 6) Wię* 
cek Łódź, 7) Magdziorz P. T. C. I. M., 8) Pio- 
trowski Warszawa, 9) Grzeozkowski Warsza- 
wa, 10) Mai Nowy Bytom. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zdo- 
był Straszyński (Legja Warszawa) w czasie 
14:00.21.6 godz., 2) Ignasiak (Warszawa) 
14:00.21.8 godz., 3) Moczulski (WTC), 4) 
Więcek (Łódź), 5) Urbaniak (Warszawa), 6) 
Magdeziarz (Poz. T. C. i M.), 7) Lange (HCP 
Poznań). Organizacja sprawna. 


R: 
Skicamdaliczae zajście 


ma meczu inczemisielc vy Naaswsiłeusyji 


Po porażce, odniesionej w oficjalnem spot- 
kaniu eliminacyjnem do mistrzostw Świata w 
hazenie, reprezentacja Polski rozegrała kilka 
meczów towarzyskich na prowincji, występując 
pod firmą „Warszawy“. 

Ostatnie spotkanie wyznaczono w Hovens- 
kym Brodzie z reprezentacją tego miasta. Pol- 
ki spostrzegły ze zdumieniem, że w Brodzie 
grają aż cztery zawodniczki zdumiewająco po- 
dobne do członkiń klubu Concordia z Zagrze- 
bia, a m. in. do reprezentacyjnych hazenistek 
Kunstel i Fomkovicz. Interwencja u sędziego 
wyjaśniła, że istotnie Brod występuje przeciw 
Polakom we wzmocnionym składzie, o co 


zresztą nie możemy mieć pretensji, bo prze- 
cież i reprezentacja Warszawy liczy tylko poło- 
wę zawodniczek stołecznych. 

Do przerwy wynik meczu wynosił 6:4 dla 
Jugosłowianek. Po zmianie stron sędzia, widząc 
zmęczenie gospodarzy, zaczął wybitnie fawory- 
zować drużynę miejscową, przyznając jej rzuty 
wolne za urojone faule, nie uznając bramki 
Głażewskiej itd. s 

W pewnym momencie, przy stanie 10:9 dla 
Brodu, Stefańska łapie piłkę, przyciskając ją 


rękoma do poprzeczki. Sędzia odgwizfiuje 
bramkę! Nie pomagają żadne protesty i tłuma- 
czenia. Wobec tego drużyna polska zeszłą z 


Scena dramatyczna w lwiej zagrodzie. W pewnym amerykańskim 
wrzucono do iwiej zagrody samochód z pięcioma lalkami 


cyrku 
ludzkiemi w stro” 


jach. Chciano się przekonać, jak się Iwy zachowają, W przeciągu 7 minut nie 


Wreszcie spoczął uśmiechnięty, 
myśląc — że Froncek ze sromu 
z swą zatkaną trąbą, łajdak, 
pójdzie sobie wprost do domu. 
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Ale Froncek — cwaniak wielki 
wzdął policzki tak, jak banie 
i — profesorowi na złość 
sprawił szmigusowe „lanie“, 


ZŁ.2.31 -PRZY ZAMÓW 


Drukiem i nakładem Zakładów 


|| MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
IENIU.W URZĘDZIE POCZT. ZŁ 241 


raficznych i Wydawniczych „Polonia“ 5. 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH” 
1POLE O WYMIARZE 35mm*67mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 
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Drugi clap wyścigu kolarskiego 


placu i zerwała mecz na 3 minuty przed koñ- 
cem. Reakcja ze strony gospodarzy w Bro- 
dzie wyraziła się w nieopłaceniu hotelu i kolei, 

Taki finał meczu towarzyskiego pań nie 
budzi u nas entuzjazmu, ani tendencji do apro- 
baty. Nie widzimy takich sytuacyj, nawet w 
obliczu porażki, które upoważniałyby reprezen= 
tację do zejścia z boiska i niedokończenia mee 
czu. Jeśli zawiodły nerwy niedoświadczonych 
zawodniczek, czy kapitanki, gdzież byli męż- 
czyźni-kierownicy ekspedycji! 

Drużyna polska grała bardzo dobrze. Wy- 
różniły się Głażewska i Połomska, zdobywczy= 
nie 7 bramek. Ostatni mecz na terenie Jugo- 
sławji grają Polki w Nora Gradiska. 


Cmentarzysko Mamułów 


Przy ujściu rzeki Leny w okolicy Morza 
Lodowatego na Syberji rybacy jakuccy odkryli 
olbrzymie cmentarzysko mamutów. Szkielety 
tych zwierząt przedpotopowych wystają z 
bagniska, które w tym roku wobec gorętszej 
niż zwykle temperatury, prawdopodobnie po 
raz pierwszy od wielu setęk czy nawet tysięcy 
lat zwolniły się od skuwających je lodów. 
Lód doskonale zakonserwował części mięsiste 
olbrzymów, które teraz pod wpływem dłuższe- 
go ciepła zaczynają szybko się rozkładać. Za- 
uważono siedem tych zwierząt, które jak 
twierdzi komisja uczonych, zostały 50.000 lat 
temu zaskoczone przez jakąś katastrofę geolo- 
giczną lub kosmiczną, nagłą, gdyż wykazuje 
to ich pozycja oraz okoliczności, a mianowi- 
cie jak to łatwo stwierdzić, pasły się w tropi- 
kalnym wówczas fesie. Para kłów jednego z 
tych olbrzymów przedpotopowych waży oko« 
ło 170 kilogramów. 

Odkryte cmentarzysko zostało zabezpieczo- 
ne przed uszkodzeniem. 

Specjalna ekspedycja naukowa zajmie się 
zebraniem i usystematyzowaniem resztek, oraz 
zbada dokładniej tereny, celem ewentualnych 
dalszych odkryć. 


Walki buków 
w starożytności 


Pomimo protestów w obronie  nieszczęśli- 
wych zwierząt, walki byków posiadają nadal 
licznych zwolenników, a nawet zyskują ostat- 
nio nowych wielbicieli w południowo-zachod- 
niej Francji. Obrońcy tej rozrywki powołują 
się m. in. na odwieczne istnienie  „corridas*, 
które znane były już w zamierzchłej starożyt= 
ności. Znane są bowiem w muzeum Candie na 
Krecie ornamenty na skrzyni, liczącej około 
3.000 lat, które przedstawiają scenę walki 
człowieka z bykiem. Również ostatnio doko=« 
nano odkrycia, potwierdzającego istnienie wal. 
ki byków w starożytności, odkopano bowiem 
w Phaestos na Krecie część ściany teatru, po” 
krytej freskami, wyobrażającemi walkę byków. 
Uczony włoski, który dokonał tego odkrycia, 
twierdzi, iż freski wykonane były na 16 wie- 
ków przed naszą erą. 


| © 
Najlżej sze niemowlę 


W Londynie przyszła na świat w rodzinie 
Prynne para bliźniąt. Jedno z bliźniąt ważyło 
3 funty ang., drugie zaś tylko jeden funt. Naj- 
Iżejsze niemowlę w Anglji, jednofuntowy bliź- 
niak, przeżył tydzień tylko, a wszystkie wysił- 
ki lekarzy, by utrzymać go przy życiu, spełzły 
na niczem. Zresztą w kołach lekarskich zdu- 
mieni są faktem, że niemowlę o tak znikomej 
wadze mogło wogóle _ przeżyć siedem dni. 
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Potem znów — jakby nic nigdy 
»zabarbarzył“ w mig na nowo — 
a profesor zły i mokry 
© framugę walił głową. 
(Cag dalszy nastąpi) 


A. w Katowicach, — Redakt. odpowiedzialny; Stanisław Nogaj 


